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Ewrot ku zdrowej myśli
*

na Śląsku.
Skołatanej walkami narodowościowemi dzielni­

cy śląskiej błyska nadzieja odetchnięcia ehoć coś- 
kolwielk szerzej. Zanosi się bowiem na zawarcie 
ugody między obu tak nieubłaganie wojującemi 
dotychczas stronami.

Zawsze byliśmy zdania, że trudnej tej kwestji, 
godzenia zwaśnionych narodów na Śląsku, nie 
może podejmować nikt z tych, co żyjąc w tam- 
tejszem środowisku, mimowoli byw a rozognianym 
wypadkami, epizodami walki, których źródłem 
szowinizm narodowy obustronny. Byliśmy jednak 
również zdania, że wszelki szowinizm jest szko 
dli wy m, zamiast bowiem dobra narodowego przy­
nosi jeno zamęt, w którym jednostki mogą w pra­
wdzie wypływać, lecz ogół traci. Z walki zaś na 
Śląsku, gdyby ona miała być dalej prowadzoną, 
skorzystałby chyba „ten trzeciu, co obydwom 
wróg, a czeka każdej sposobności.

Szczęśliwi jesteśmy, że rryśl ta r^sza, niejedno­
krotnie wyrażana, bliską już je s t urzeczywistnienia, 
bo oto donoszą z Pragi, że Młodoczesi wystąpili 
z projektem, aby w sprawie sporu czesko-polskie- 
go na Śląsku zwołać osobną konferencję, w któ­

rej m ają wziąć udział nie śląscy przywódcy obu 
stron, lecz niezaangażowane osobiście i bezpośre­
dnio, wybitne osobistości z Pragi i Warszawy, 
zajmujące się kwestjami śląskiemi.

Czescy szowiniści na Śląsku wystąpili w pra­
wdzie z szeregiem ataków na „Narodni Listy“ i 
„Den% lecz głosy te nie położą już zapory rozwo­
jowi jedynie racjonalnej myśli pogodzenia się.

Z szeregu głosów, jakie się podniosły w tej spra­
wie, podnieść należy dwa artykuły Józefa Kudeli 
z ołomunieckiego » P o z o r u « .  Pisane w tonie po­
ważnym, wyrażają się wprawdzie pessymistycznie 
o samej zgodzie, lecz uznając jej konieczność, od­
dają hołd narodowej słuszności.

Wszędzie —  mówi on —  wolno organizować 
mniejszości narodowe i starać się o szkoły dla 
nich. Przyznając, że Polacy na kląsku, są co 
się tyczy zarządów gminnych w mniejszości, uspra­
wiedliwia ich sporadyczne łączenie się z Niemca­
mi tem, że u Niemców znajduje tam tejsza Polo- 
lonia ustępstwa. W  walce na  dwa fronty musi so­
bie ona szukać znośniejszego położenia. Jeżeli więc 
stosunki łączenia się z Niemcami m ają u Polaków 
ustać, muszą Czesi odmierzyć sprawiedliwość pol­
skiej mniejszości i stanąć na gxirf‘ie realnym tj, 
zaniechać gniewów na narodowość polską, za jej 
pracę około swego dobra.

Głos ten poważny i sąd trzeźwy podnosimy w 
tej nadziei, że nie przebrzmi on bez echa, że się

ockną ci, co dotychczas zbyt gorąco występowali, 
m ając może i najszczersze intencje.

Pokój tylko ze sprawiedliwości wykwita. To też 
życzymy przyszłej konferencji jak najpomyślniej­
szych wyników w tej nadziei, że z niej weźmie 
początek sprawiedliwość.

jYCiędztjnarodowt} 
jConcjres mieszkaniowy.

V.
Fakty poprzednio przytoczone, dowodzą aż nad­

to, że wytworzenia odpowiedniej organizacji kre­
dytowej, ze strony m iast spodziewać się nie można. 
Jeśli przeto kapitały zakładów ubezpieczenia pu­
blicznego, m ają być spożytkowane n a  rzecz re ­
formy mieszkaniowej, należy się rozglądnąć za in ­
nym poręczycielem. Tym poręczycielem powinno 
być państwo, wzgl. fundusz państwowy w tym ce­
lu utworzyć się mający. Fundusz taki istotnie m a 
powstać z nadwyżek kasowych, wpływających do 
kasy państwowej, na tej podstawie, że w zasadzie 
podatek domowo-czynszowy m a ułsdz obniżce, że 
wszakże obniżka taka m a być zrealizowana tylko 
wówczas, gdy jakie większe może sumy osiągnąć. 
W  innych latach, natom iast obniżka podatkowa
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„ R e k r u t“.
U stoku wzgórza płynął w artko Dunajec, wą­

skim i bystrym jak  wszędzie, w górnym swym 
biegu korytem.

Ze wzgórza, które było jakby progiem dalszego 
łańcucha gór tak pięknie ugrupowanych w Pieni­
nach, roztaczał się cudowny widok kilka mil w 
dal na wioski osiadłe w kotlinie Dunajca i na ru ­
iny starych baszt, pozostałych po dawnych zame­
czkach, dość licznie w średnich wiekach stawia­
nych nad górnym korytem Dunajca.

Antek, gdy był jeszcze chłopięciem i znudziło 
go uganianie po lesie, spinanie się po sosnach i 
łażenie za rybam i —  łubiał kłaść się na miękkiej 
m chu pościeli i patrzeć na błękitną toń nieba lub 
srebrną wst* gę rzeki. T ak leżąc, przysłuchiwał się 
gwizdowi kosa, kwileniu zimorodka, a wieczorem 
żalom słowika. Nieraz matka, zaniepokojona o sy­
na, posyłała którą ze sióstr jego starszych do la­
su, by wołały go wieczerzać, a rozgłośne »hop, 
hop* stokrotnem po lesie rozbrzmiewało naten­
czas echem.

— »Gdy przyjdzie zima, lub gdy się postarzeję, 
dość będzie czasu na siedzenie doma* — od­
powiadał Antek i na drugi dzień biegł znowu nad 
rzekę, lub do lasu.

Tak schodziły mu m iesiące i lata, aż z czasem 
wyrósł na tęgiego parobka. Był jak to mówią »do

wybitki i do wypitki*. Gdy robił, to robota mu 
się w rękach paliła, a  gdy się bawił, to jak  opę­
tany. Dziewczęta wiejskie pożądliwem okiem na 
niego zerkały, bo prócz chudoby i życie przyje­
mne przy nim do nich się uśmiechało. Antek je ­
dnak obojętnem do tej pory patrzał na nie o- 
kiem.

I teraz, jak  przedtem, ilekroć tylko uprzątnął 
się z robotą w domu, lubiał siadywać w lesie, a 
niepatrzył już bezmyślnie na sinawe chmury, lecz 
grał na klarnecie, zapożyczając sobie meledji od 
leśnych muzykantów. W ygryw ał jakieś smętne 
dzieje, w których coś jęczało, niby w iatr jesienią 
w sosny konarach, w których coś szemrało, Diby 
szmer sączącego się po kamieniach leśnego stru­
myka. Przestawszy grać, z pół przymkniętymi o- 
czyma dum ał i marzył. W  tych marzeniach ży­
czył sobie być panem otaczającego wioskę lasu, 
żeby mu nikt nie śmiał wzbraniać do niego przy­
stępu i posiadać tyle przynajmniej grosza, by 
mógł sobie wystawić porządne obejście, takie w 
jakim  mieszka pan rządca ze dworu lub bodaj 
pan nauczyciel.

Przemyśliwał nad tem, dlaczego to żandarm  za­
brania łowić ryby, a leśniczy polować na leśną 
zwierzyną. » Przecież to boskie, nie ludzkie. Ludzie 
rzek nie zarybili, ani zwierzyny nie wyhodowali— 
tem mniej leśniczy; niesłusznie chłopom łowić ryb 
i polować zabraniają*.

Ubolewał w duszy nad tem, że ojciec go odu- 
m arł za młodu, a  m atka do szkół nie posyłała. 
»Żeby nie ci we dworze, co ojcu zdrowie i życie I

zabrali i mnie byłoby dziś lepiej. Nauczyłbym się 
tego, co w różnych m ądrych książkach napisano i 
grać, na czem żywnieby mi się podobało*.

Dumania te kończył westchnieniem: »najgorzej 
w świecie chłopu*.

Nie zawsze jednak znajdował Antek upodoba­
nie w cichem leśnem ustroniu i grze na klarne­
cie.

Bywały chwile, że uczuwał jakąś nieprzepartą 
tęsknicę i radby natenczas iść gdzieś w świat da­
leki — choćby za szerokie morze, lub zanurzyć 
się w odmęcie, co kręcił się w kółko, pokryty 
pianą, niżej wyspiska Dunajca. Zły był natenczas 
i chmurny, a  i zaczepkę wywołać nie było mu 
trudno.

Przyszedł jednak czas, że tę mgły i niepogody 
jego duszy rozwiało ciepło nieznanego mu do tej 
pory uczucia.

*

W  zacisznem ustroniu, u wylotu skały, pod 
którą toczył srebrzyste swe nurty Dunajec, stała 
niewielka chałupa, pokryta omszałą strzechą.

Mała ścieżyna, sklepiona gałęz*ami brzóz i jo ­
deł, tak, że tworzyła naturalny niejako krużganek, 
odgraniczała ją  od szumiącej rzeki. Od strony pół­
nocnej wznosił się las szpilkowy, głuchy, głęboki, 
jako opiekun tulącej się pod bok jego lepianki 
przed gwałtownością burz i wichrów.

Od wschodu piął się w górę głęboki ja r , poro­
sły leszczyną i grabiem, a  spodem jego sączyła 
się woda, spływająca ze źródeł w lesie.

Igły, szpilki, agrafki, nici, bawełny, jedwabie, tasiemki, guziki
i wszelkie drobiazgi poleca; ■-

STEFAN PORĘBSKI Kraków R yn e k W niedziele i święta 
zamknięte.
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nie m a być zrealizowaną, nadwyżki zaś stąd po­
wstałe m ają wpływać do funduszu mieszkanio­
wego.

Fundusz ten, wedle projektu instytutu centralne­
go dla reform y mieszkaniowej, jest pomyślany ja ­
ko fundusz gwarancyjny, nie m a zaś być rozdro­
bniony na same pożyczki dla stowarzyszeń budo­
wlanych. Do zakładów, których pretensje fundusz 
miałby poręczać należą w pierwszym rzędzie za­
kłady ubezpieczeń od wypadków i zakłady pensyj- 
ne dla urzędników prywatnych w dalszym zaś rzę­
dzie, przedewszystkiem kasy oszczędności.

Bardzo ważnym w tym względzie momentem 
jest oznaczenie wysokości niebezpieczeństwa straty, { 
tzn. określenie sumy tych poręczanych hipotek, dla j 
których określony fundusz obejmuje porękę. Nie-i 
bezpieczeństwo to jest tern mniejsze, im bardziej i 
ścisłem jest badanie przy obejmowaniu hipoteki. 
Nie bez znaczenia jest tu także ta okoliczność, że 
w tym długim okresie czasu, przez który trwa po- 
ręka. może zajść cały szereg wypadków natury 
gospodarczej, które mogą umniejszyć wartość ob­
ciążonego przedmiotu. Np. zwinięcie fabryki, w o- 
kolicy której utworzono całą kolonję domów ro­
botniczych. Projekt wychodzi z tego założenia, że 
przy objęciu poręki w wysokości 85 prc. jako dru­
giej hipoteki, fundusz gwarancyjny ponosiłby rok­
rocznie stratę w wysokości 1 prc. zalegających ka­
pitałów  tzn., że rokrocznie 1 prc. tychże kapitałów 
trzebaby pokrywać z kapitałów funduszowych. Na 
tej podstawie projekt dochodzi do wniosku, że da­
na suma gwarancyjna może pokrywać o ś m i o ­
k r o t n ą  w a r t o ś ć  drugich hipotek.

Obok tych referatów przedłożono, jak wspomnia­
no, szereg referatów, z Niemiec, Francji, Anglji, 
Holandji, Belgji, Norwegji, Szwecji, Finlandji, W ę­
gier, W łoch, Ameryki Północnej. Trudno tu om a­
wiać tę olbrzymią powódź referatów, które już te­
raz olbrzymie stanowią dzieło. Stwierdziły one nie­
wątpliwie, że na Zachodzie Europy stosunki m ie­
szkaniowe w dużo lepszej znajdują się sytuacji, że 
polityka komunalna na Zachodzie Europy, dużo 
szersze przybrała rozmiary, że i w Ameryce pół­
nocnej, jak  stwierdził na kongresie nasz rodak dr 
Zygmunt G a r  g a s stosunki mieszkaniowe są dużo. 
lepsze. Niema wprawdzie w Ameryce intenzywnej 
polityki komunalnej, ale niema też tych prze­
szkód, które u nas wszelką śmielszą akcję mie­
szkaniową w samym zarodku ham ują, niema tych 
olbrzymich ciężarów podatkowych i niema takiego 
ogromnego braku gruntów budowlanych. Stąd też 
działalność kooperatywna w formie stowarzyszeń 
kredytowo-budowlanych (.Building and Zoan So- 
cieties) szerokie przybrała tam kręgi i tysiące dom- 
ków małych lecz własnych, zawdzięcza swe istnie­
nie intenzywnej akcji samopomocy społecznej. Nie­
wątpliwie, że lepsze stosunki zarobkowe zawayły 
tu wiele na szali, jak  wogóle ulepszenie tych sto­
sunków, odbija się bardzo silnie na całokształcie 
akcji mieszkaniowej.

Uwagi dra Gargasa wywołały żywe zaintereso­
wanie wśród uczestników kongresu a sekretarz ge­
neralny centralnego związku reformy mieszkań we 
Frankfurcie dr Mangold, szczegółowo omawiał te 
wywody.

Dyskusja nad sprawą polityki komunalnej i nad 
spraw ą kredytu budowlanego przybrała ogromne 
rozmiary, tak, że groziło istotne niebezpieczeństwo, 
że nie starczy czasu na omówienie dwóch innych 
spraw, stojących na porządku dziennym koDgresu, 
mianowicie sprawy wyższości mieszkań małych 
nad wielkiemi kamienicami i sprawy kosztów bu­
dowlanych. Wielka liczba uczestników angielskich, 
głównie jednak dla sprawy małych domów przy­
jechała. To też angielski wiceprezydent kongresu 
Mr. Albridge wypowiedział stanowcze żądanie, by 
i ta  sprawa weszła na tapet i by dyskusję nad 
innemi sprawami automatycznie zamknięto. Ży­
czeniu Anglików stało się zadość i mimo pewnej 
opozycji Albion zwyciężył. Zwycięstwo swoje po­
witali Anglicy głośnemi brawam i i oklaskami.

Sprawę referował prof. Fuchs z Tybingi. I re­
ferent i większa część mówców oświadczyła się 
w zasadzie za domami małymi, przedstawiający­
mi niewątpliwą wyższość m oralną i hygieniczną. 
Wskazywano zresztą słusznie, że sprawa ta łączy 
się bardzo ściśle z kwestją kosztów budowlanych 
i z kwestją ceny gruntów budowlanych.

Kongres wiedeński był dziewiątym z rzędu. 
S tąd też, nie chcąc powracać do kwestji, poprze­

dnio już na innych kongresach omówionych, przed­
miot obrad kongresu był rzeczowo ograniczony, 
skupiał się więc głównie na tematach, powyżej 
omawianych. Obok t^go byw ał/ wszakże lic me 
ekskursy. Z Dich dwie choćby tylko podnieść się 
godzi: Delegat norwezki, opowiadał o instytucji, 
w Norwegji zaprowadzonej, a mającej na celu 
ubezpieczenie na wypadek utraty czynszu najmu. 
Delegat węgierski znów podał do wiadomości kon­
gresu fakt, że w Budapeszcie stowarzyszenie lo­
katorów wymogło na właścicielach realności, że 
właściciele ci stosują się do kontraktu, zbiorowo 
przez obie strony ułożonego. N izw ał to mówca 
„kollektiven Miets vertrag“ na wzór zbiorowych 
umów o pracę, w Zachodniej Europie bardzo ro z ­
powszechnionych a i u nas, w niektórych zawo­
dach np. w drukarstwie powszechnie przyjętych. 
W ten sposób, zbiorowa siła ogółu lokatorów 
znajduje swój odpowiedni wyraz w umowie o na­
jem mieszkania.

Kongres był duży i liczny. Z Królestwa Pol­
skiego zgłoszony był tylko architekt Szwejke. Z 
Galicji byli posłowie dr Buzek, dr Leo, dr Gross, 
dr Petelenz, dr Staniszewski, radca Beringer. rad ­
ca Epstein, adw. dr Meiscls, dr Tad-usz D w erni­
cki, starosta Hoszard, radra dr Waygart, radca dr 
Twardowski, i w. i. Zagranica reprezentowaną 
była bardzo silnie. Obok Niemców, bardzo dużo 
Francuzów, Anglików i Holendrów.

Z Francuzów zwłaszcza pr< f. Bellan z Paryża, 
imponował wszystkim olbrzymią pamięcią i by­
strością umysłu, jaką okazywał fungnjąc jako tłu ­
macz francuzki, p. Rey debgat francuskiego mi 
nisterstwa robót publicznych, wybitny znawca 
wiejskich stosunków mieszkaniowych, jeden z naj­
szlachetniejszych typów narodu francuskiego. Z 
Anglików wiceprezydent kongresu Mr. Albridge, 
powaga na polu kwestji mieszkaniowej, na której 
autorytet powoływał się zwłaszcza wciąż prof. 
Fuchs z Tybingi, a przytem duży swawolny chło­
piec o s wych włosach. A dalej sędziwy sędzia 
pokoju Mr. Davies o łagodnym wzroku a umyśle 
niezmiernie ruchliwym i żywym.

Delegaci amerykańscy Mr. Ford, delegat N aro ­
dowego Stowarzyszenia budowy domów (National 
Housing Society) chudy, kościsty, wysoki, na spo­
sób amerykański golony, dr T< lman, dyrektor 
nowojorskiego muzeum bezpieczeństwa, brunet 
o łagodnem wejrzeniu, typ stanowczo im portow a­
ny. Były minister holenderski dr Lely, sym paty­
czny sędzia z Holandji dr JKrusemann i wiele 
innych.

Holendrzy Kongres zakończyli. Zaprosili ucze­
stników kongresu na przyszły kongres do Hagi a 
kongres propozycję tę przyjął. Ciąg dalszy więc za 
dwa lata w Hadze.

Z parlamentu.
Izba posłów

obradowała wczoraj nad sprawozdaniem Komisji 
prawniczej w sprawie przedłożenia rządowego o 
podwyższenia wolnej od egzekucji sumy płac i pen­
sji urzęduiczych. Po przemowie ministra Hochen- 
burgera, p. Óppera, Dniestrzańskiego i Budzynow- 
skiego, zaznaczył p. Stwiertnia imieniem Koła pol- 
skiggo, iż już w parlamencie kurjalnym uczynił 
wniosek, aby minimum egzystencji wolne od egze­
kucji podwyższono na 2400 K. W  uznania moty­
wów wniosku mowy ówczesnej, minister sprawie­
dliwości dr Klein kazał wygotować projekt ustawy 
podwyższający minimum egzystencji na 2000 Kor. 
Pomimo, że ta suma wobec wielkiego przewrotu 
ekonomicznego ostatnich lat jest niedostateczną, 
mówca i Koło polskie głosować będą^ za przed­
łożeniem rządu. Jednakże słychać skargi z kół niż­
szych urzędników, których p łaca obciążona jest 
kondyktami dobrowolnymi aż do 1600 K., że z po­
woda podwyższenia minimum egzystencji straciliby 
kredyt. Mówca wnosi przeto następujący dodatek 
do art. I.: >Z płac i innych poborów służbowych
osób pozostających w służbie publicznej oraz sta­
łych urzędników prywatnych pozostaje wolną od 
egzystencji tylko suma 1600 K.f jeżeli dłużnik za­
ciągnął pożyczkę w towarzystwie publicznem lub 
konsorcjum urzędniczem i przy tern dobrowolnie 
zgodził się na kondykt aż do sumy 1600 K.

Następnie w głosowaniu przyjęto ustawę w brzmie­
niu uchwalonem przez komisję. Wniosek dodatko­
wy p. Stwiertni odrzucono; natom iast przyjęto 
wniosek, aby wobec pretensji alimentacyjnych no­
we postanowienia ustawy nie obowiązywały. Od­
rzucono wniosek p. Budzynowskiego, aby ustawa 
weszła w życie dopiero, gdy zostanie ustanowione 
także minimum egzystencji rolników przy egzeku­
cji politycmej. Natomiast przyjęto rezolucję z we­
zwaniem do rządu, aby jak  najrychlej przedłożył 
projekt ustawy w sprawie zniesienia przymusowej 
dzierżawy lub administracji przedsiębiorstw prze- 
myłowych.

Po tem przyjęto całą ustawę także w 8 czyta­
niu. Dalej przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu 
po krótkiej dyskusji ustawę w sprawie zniesienia 
postanowień ustawy o kanałach za złamanie kon­
traktu.

P. K o r o s e c  wniósł, aby Izba otworzyła dy ­
skusję nad odpowiedzią br. B enertha na interpe­
lację mówcy w sprawie wysłania wojsk podczas 
wyborów na Węgrzech. Mówca zaznaczył, że br. 
Bienerth w tej odpowiedzi oświadczył, iż wojsko 
wysłane do Węgier nie miało nic innego do czy­
nienia, jak  tylko to, co na W ęgrzech jest zwy­
czajem. Wniosek Korosesa uchwalono 99 głosami 
przeciw 89.

Następne posiedzenie dziś.

Interpelacje.
Koło polskie wniosłoś na wczorajszem posiedze­

niu Izby posłów interpelację w sprawie postępo­
wania wszechniemców w Białej i Bielsku przeciw 
uczestnikom polskiej uroczystości sokolej w Białej, 
dalej Biankiniego z powodu doniesienia dzienników 
o wypadkach nieszczęśliwych przy marszu żołnie­
rzy w Dalmacji i Koła polskiego w sprawie od­
szkodowania mieszkańców, którzy ponieśli szkody 
z powodu eksplozji prochowni koło Podgórza.

Posiedzenie Izby panów
odbędzie się 27 b. m. o godzinie trzeciej popołu- 
cniu.

Ochrona przemysłu naftowego.
W  ministerstwie skarbu odbyła się wczoraj pod 

przewodnictwem ministra skarbu konferenc a, w 
której wzięli udział minis rowie handlu, kolei, ro ■ 
bót publ cznych i minister Dulęba. Na tej konfe­
rencji omawiano odpowiedne zarządzenia ku o- 
chronie rodzimego^ przemysłu naftowego na pola 
administracyjna go zakresu działania interesowanych 
ministerstw oraz uchwalono wydanie tych zarzą­
dzeń.

Postarano się także o t^, aby te zarządzenia 
zostały jak najszybciej wydane. Równocześnie za­
wiadomiono o powziętych uchwałach węgierskie 
ministerstwo skarbu.

Z zagranicy.
Zjazd słowiański w  Sofji.

Dziennik »Dnevnik« ogłasza artykuł, podpisany 
przez Prezydenta komitetu organizacyjnego Kon­
gresu Bobcewa, w którym  powiada, że Kongres 
zapowiada pełny sukces, ponieważ ogranicza się 
do programu kulturalnego i gospodarczego bez ża­
dnych celów politycznych. Kongres jest dalszym 
ciągiem Kongresu praskiego z r. 1908 a czyny 
jego będą zgodne z programem, wypracowanym 
przez komitet wykonawczy w Petersburgu.

Podnoszony przez pewne koła tureckie i nie­
mieckie brak zaufania, czyni niemiłe wrażenie. 
Słowianie nie występują, jeżeli Turcy i Niemcy 
s tara ją  się przez kulturne m anfestacje poprzeć 
swój rozwój i postęp. Połudn. Słowianie cieszą 
się z rozwoju nowej Turcji, ponieważ są przeko­
nani, że także im wyjdzie na korzyść kulturalny i 
narodowy rozwój słowiańskich żywiołów Turcji. 
Kongres nie będzie żadną dem onstracją przeciw 
komukolwiek, lecz zwykłym pokojowym zjazdem 
dla zadań prawnych i uznania godnych.

Co się tyczy Słowian, którzy nie biorą udziału 
w Kongresie, ponieważ sądzą, że przed Kongre­
sem słowiańskim przyjść musi do poruzumienia mię­
dzy Polakami i Rosjanami, to są oni w błędzie 
tak postępując, gdyż właśnie przez zjazdy i roko­
wania dochodzi się do -takiego porozumienia. Kon-

] K r r » o ' 7.n l< = »  b ia ł e  i  k o lo r o w e  Kalosze, laski,
J ^ U b Z U l C  K O Ł N I E R Z E  —  M A N K I E T Y  parasole itp.

K r f l W f i t v  w najnowszych fasonach 
c i  w  c t  L y  j  deseniach

najtaniej 
i w  wielkim

Towary galanteryjne. Przybory do podróży w yborze

c«uOJ
Henryk Recht
w Krakowie ul. Floryańska I. 2.
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gres udowodni, że Słowianie są czynnikiem kul­
tury.

=  Z czeskich klubów parlam entarnych tylko 
Młodoczesi i radykali wyślą zastępców na zjazd 
słowiański w Sofji. Młodoczesi wyślą K ram arza a 
radykali Klofacza. Inne kluby czeskie nie chcą 
wysłać swych delegatów, tłómacząc to tem, że nie 
miały dotąd sposobności zapoznać się z zasadami 
neoslawizmu ani z programem Kongresu w Sofji. 
Zastępcy czeskich agrarjuszy oświadczyli wczoraj 
Kramarzowi, że mimo wszelkich sympatji dla za­
sad idei neoslawizmu, dotąd nie mogli nabyć prze­
konania, aby kwestja neosłowiańska mogła przy­
nieść jakieś korzyści polityczne.

Sprawa encykliki papieskiej.
Z kół watykańskich wydano wczoraj następują­

cą notę:
Wobec agitacji w Niemczech wywołanej przez 

mylną interpretację i niedokładne tłumaczenie o- 
statniej encykliki papieskiej, jesteśmy upoważnie­
ni do następującego oświadczenia: W  emyklice
ogłoszonej z okazji rocznicy św. Karola Boromeu- 
sza, która m iała na celu zwalczanie błędów mo­
dernistów, Ojciec św. — jak to już z brzmienia 
encykliki jasno wynika — nie miał najmniejszego 
zamiaru obrażenia niekatolików w państwie nie- 
mieckiem, ani ich książąt. W  encyklice znajdują 
się wyłącznie i jedynie niektóre historyczne uwagi 
o epoce św. Karola Boromeusza, nie są jednak w 
niej wymienione ani żadne narody, ani nazwiska 
książąt pewnego kraju. Należy zresztą podnieść, że 
chodzi przy tem o tych katolików wspomnianej e- 
poki, którzy zbuntowali się przeciw naukom i po­
wadze Stolicy apost. Jak  życzliwemi są zresztą u- 
czucia Ojca św. wobec państwa niemieckiego i je ­
go książąt, okazało się bardzo jasno, w szczegól­
ności także przy sposobności, jaka się niedawno 
nadarzyła.

W obronie Finlandji.
Duma odrzuciła wczoraj wniosek opozycji, aby 

nad art. 2 ustawy finlandzkiej debatowano podług 
poszczególnych punktów, albo aby punkty te za­
mieniono w osobne artykuły ustawy. Na to p. Mi- 
lukow imieniem całej opozycji oświadczył, że z 
początku mieli posłowie z opozycji zamiar brać 
udział w dyskusji, aby widzieć, jak sprawa się 
skończy, lecz przyjęty przez większość Dumy spo­
sób obrad czyni to niemożliwem. Dalszy udział w 
tej niegodnej grze, uważałaby opozycja za poniża­
nie siebie i dlatego też w głosowaniu nie weźmie 
udziału. (Oklaski). Potem cała opozycja opuściła 
salę.

Rozbój niemiecki w Białej.
Uwagi naocznego świadka,

Andrychów, 6 czerwca.
W  niedzielę 5 bm, przyjechałem koleją do Bia­

łej o godz. 6 rano w prywatnym  interesie. Ponie­
waż miałem dosyć jeszcze czasu, więc się prze­
chadzam z Białej do Bielska do Głównej ulicy 
(„H auptstrasse“), nagle słyszę gwizdanie i wielki 
hałas.

! W bocznej ulicy zebrał się wielki tłum ludzi i 
' z ciekawości też tam  się przybliżyłem ku tem u 
widowisku. Przypatrując się temu, przyszedł mi na 
myśl cyrk Sidolego, bo w niem widziałem też b ła ­
znów, jak na gwizdkach gwizdali i wyskakiwali w 
różne strony. Ale sobie pomyślałem, że przecież 
tak na publicznem miejscu i bez wstępu odbywać 
się nie może żadne przedstawienie cyrkowe. Tuż 
obok m n e słyszę rozmowę polską, przystępując 
więc ku nim i pytam co to być może.

Oni mi odpowiadają, że to Niemcy oczekują 
przyjazdu Polaków na uroczystość „Sokołau w 

j Białej.
| Z tej ciekawości i ja  poszedłem na stację do 
| Bielska, aby się przypatrzyć, jaką kulturę zaś tam 
jgawiedź niemiecka zademonstruje. Zmiarkowałem 
j zaraz, że ci gołowąsi rycerzyki teutońscy byli 
na bandycki napad zdecydowani. Niemal każdy 
z nich był przynajmniej w lagę uzbrojony.

I  tak ta bezwstydna hakata krwi polskiej widać 
spragniona, krążyła niby pszczoły, kiedy się z ula 
wyroją, ale na szczęście przecież na stacji w Biel­
sku nie mogła się nacycić.

Widząc, że tu się niczego nie doczekam, posze­
dłem ku miastu. Wchodzę w ulicę główną obok 
mostu wiodącego do Białej i w tej chwili już wi­
dzę ciężko okrwawionego ucznia seminarjum na­
uczycielskiego z r o z b i t ą  g ł o w ą  i bez przyto­
mności. Za chwilę przybyło pogotowie ratunkowe 
i zabrało go do szpitala. W idziałem także i innych 
Polaków krwią zbroczonych od razów niemie­
ckich.

Piszący te słowa przebywał 8 lata w Niemczech 
i był dobrze znany jako Polak ale przez ten prze­
ciąg czasu nie doznał nigdzie takiej zniewagi, jak 
właśnie 5 bm. na rdzennie polskiej ziemi. Rozbój- 
nictwo niemieckie święciło istne ergje na bezbron­
nych Polakach.

Dotąd zawsze czytywałem niemieckie książki i 
kupowałem towar niemiecki, ale od tej chwili to 
czynić zaprzestaję.

Kronika flrunwaldzka.

Wezwanie Sokole!
Zbliża się chwila, kiedy Sokół krakowski w obli­

czu całego społeczeństwa polskiego i Sokolstwa 
przybywającego z najdalszych dzielnic okazać m a 
swą sprawność i tężyznę. Do ćwiczeń i pochodu 
na Zlocie grunwaldzkim powinna też stanąć zw arta 
i liczna drużyna — wśród której nie może braknąć 
ani jednego Sokoła krakowskiego a zwłaszcza mło­

dzieży. Wzywa się przeto cały ogół członków tut. 
Towarzystwa, aby przez jaknajliczniejsze i jaknaj- 
rychlejsze zgłoszenie udziału przyczynili się do go­
dnego zareprezentowania K rakow a wobec całego 
Sokolstwa, a to tak, jak  tego od nas jako gospo­
darzy i najliczniejszego gniazda w zachodniej czę­
ści kraju ogół m a się prawo domagać.

Zgłoszenia do udziału w zlocie przyjmuje codzień 
kancelarja Sokoła w godzinach wieczornych. Do 
ćwiczeń zgłaszać się należy do naczelnika wzglę­
dnie grona nauczycielskiego.

W ydzia ł » Sokoła* krakowskiego.

3*cóbg ćwiczeń zlotowych.
Wydział krakowskiego Okręgu I. wydał wezwa­

nia do 4 grup gniazd sokolich tego okręgu z za­
powiedzią, że próba ćwiczeń zlotowych odbędzie 
się w następującym porządku:

Dla dzielnicy, w a d o w i c k i e j  tj. gniazd: Su­
cha, Andrychów, Kalwarja, Kęty, W adowice, Za­
tor — próba odbędzie się 19 bm. w S u c h e j ,  
gdzie w tym dniu odbędzie się poświęcenie sztan­
daru tamt. Sokoła.

Dla dzielnicy ż y w i e c k i e j  tj. dla gniazd: Ży­
wiec, Biała, Bielsko, Dziedzice, Janowice. Konaro- 
wice — próba odbędzie się 19 bm. w Ż y w c u ,  
gdzie odbędzie się też w tym dniu miejscowy ob­
chód grunwaldzki.

Dla dzielnicy b o c h e ń s k i e j  tj. dla gniazd: 
Bochnia, Dobczyce, Niepołomice, Wieliczka — pró­
ba odbędzie się 12 bm. w B o c h n i ,  gdzie Sokół 
urządza też w tym dniu swój festyn.

W ydział Związku postanowił dać Okręgom sub­
wencje na pokrycie kosztów podróży dla druhów 
ćwiczących na Zlot krajowy. Okręg wzywa W y­
działy Towarzystw, które zam ierzają starać się o te 
zasiłki, aby zgłoszenia swoje przesyłały Wydziało­
wi okręgowemu, podając liczbę ćwiczących, którą 
zam ierzają wysłać, oraz inne miarodajne moty- 
wa — a to do 15 czerwca. W zywa również, aby 
doniosły, czy byłaby możliwą do wyjazdu na Zlot 
jaka orkiestra (towarzyska, nie zawodowa) natural­
nie dobrze grająca, z podaniem przybliżonego ko­
sztorysu.

fundacje grunwaldzkie.
Ćały szereg zasobniejszych m iast i powiatów po­

wziął bardzo szczęśliwą myśl utrwalenia rocznicy 
Grunwaldu rzeczami trwalszemi niż choćby trzy­
dniowe obchody. Wyprzedzić się nikomu nie dała 
naturalnie pod tym względem stolica kraju. Lwów 
przeznacza bezpłatnie grunta pod trzy domy grun­
waldzkie: oświatowy dla Związku okręgowego TSL. 
(przy ul. Zielonej) — rzemieśiniczo-rękodzielniczy 
im. Michalskiego — i robotniczy (na pl. Zbożowym).

Rada m. Lwowa na wczorajszem swetn posie­
dzeniu uchwaliła przeznaczyć dla krajowego Ko-

Wychodźca włoski.
Fryderyk Malmar, młody lekarz, przerwał prak­

tykę na jeden z letnich miesięcy, aby się udać do 
Włocb, do celu młodzieńczych swych m arzeń i 
mów. Z powodu szalonych upałów uciekł z Me- 
Ijolanu do Genui, gdzie spodziewał się ulgi ze 
itrony pobliskiego morza. Żałował okrutaie, iż o- 
jzczęcinością powodowany, kupił sobie bilet jazdy 
irzeciej klasy, gdyż znalazł się tym sposobem wśród 
Jumu dziko wyglądających mężczyzn i kobiet, 
ttórzy zajęli ostatni wóz w pociągu.

Ludzie ci patrzeli na jasnowłosego młodzieńca 
raztf z niedowierzaniem, szeptali też sobie do u- 
ha najrozmaitsze uwagi, tyczące się jego osoby, a 
liekoniecznie pochlebne, wkrótce jednak  w całem 
owarzystwie zapanowała niezamącona niczem, 
ście południowa wesołość, wywołana napojem 
(chiantitf, sprzedawanym przez jednego ztow arzy- 
zów pt dróży po parę centimów za szklankę. 
>miano się i — o ile to we wagonie było możli- 
vem — skakano i tańczono, potem zaś — zainto- 
lowano pieśni o dzikim, burzliwym rytmie, a prym 
rodził rosły, wysmukły młodzieniec, z czerwoną, 
jźnie związaną chustką na szyi.

Nareszcie zwróć ł się ku obcemu, a wzniósłszy 
u niemu szklankę, zawołał: „Evviva!“

Wszyscy odtąd przyjaźniej patrzyli na lekarza, 
tóry — nabywszy także szklankę wina — poczu- 
zał się do obowiązku wypicia go na cześć Italji. 
fikt jednak nie przyłączył się do tego toastu, a ów

ognisty młodzian, który przed chwilą pił jego zdro­
wie, teraz zaklął dziko. Potem  zaśmiał się gorzko 
i usiadł przy Malmarze, który — dzięki swej zna­
jomości obcych języków — od biedy mógł się z 
nim porozumieć.

— Niech się pan nie dziwi, iż nikt z nas nie 
odpowiedział na okrzyk pański, ale kiedy bo my 
wcale się nie cieszymy z przynależności naszej do 
włoskiego narodu.

—  Jakto? —  zapytał lekarz.
— Dlaczegóż to nie lubisz pan pięknej swej oj­

czyzny, k tóra łagodnym swym klimatem, bujną 
roślinnością i niezmiernem bogactwem arcydzieł 
sztuki budzi podziw tych wszystkich, którzy ją 
zwiedzają?

—  A(h, bo nam tu źle okrutnie, bo żyć nie 
mamy z czego. I my, prości ludzie, zachwycamy 
się poezją i nas także cieszy widok pięknego obra­
zu, ale — cóż z tego, kiedy żyć nie mając z cze 
go, niczem wznioślejszem zająć się nie możemy. 
Ot — ja. Mam lat 25, gorąca krew płynie w mych 
żyłach, a nie mogę zarobić tyle, aby poślubić m o­
ją Ginę kochaną. Ach, też to o pomstę woła do 
nieba! Trzy miesiące się już nie widzieliśmy wcale.

—  A gdzież jest pańska Gina? — zapytał le­
karz, którego zainteresował bardzo ten młodzie­
niec.

W  Genui, gdzie tylko z trudem utrzymać się 
może. Może zbiera muszle, może handluje wosko- 
wemi zapałkami, bo to jedyny przedmiot, wytwa­
rzany u nas. Panowie miejscy prześladują ją  za­
pewne, gdyż jest piękną jak  niebo. Dlatego też

wkrótce musi za m ną podążyć, ale wiem, że to 
chętnie uczyni.

— A dokąd?
— Czyż pan nie widzi, żeśmy wszyscy wychodź­

cy? Jutro rano jedziemy niemieckim okrętem do 
Brązylji. Nie mamy nawet dostatecznego połącze­
nia parowcami z krajem, do którego tak wielu 
z nas się udaje.

— A więc dzisiaj jeszcze zobaczysz pan swą 
Ginę ?

— Oczywiście. Nie pójdę z wszystkimi na okręt, 
dopiero w ostatniej chwili, choćbym nawet potem 
najgorsze mieć musiał miejsce.

Potem zerwał się, jakby zelektryzowany i za­
śpiewał wesołą piosnkę, której się drudzy przysłu­
chiwali uważnie. Już zdała widać było pierwsze 
domy Genui, słońce popołudniowe okazało podróż­
nym morze w prześlicznym blasku, poczem pociąg 
zajechał na dworzec. Doktor Malmar dostał się 
teraz we wir licznej służby kolejowej i hotelowej, 
tudzież przewodników, ofiarujących swe usługi. Nie 
m iał jednak wiele pakunków, o wybór zaś hotelu 
także nie było trudno, bo mu już przedtem hotel 
polecono. Odświeżywszy się nieco, poszedł do por­
tu. Wieczorem przechadzał się wolnym krokiem 
po pięknej ulicy wzdłuż wybrzeża morskiego. Poza 
niem wznosiły się bezdrzewne, różnobarwne, m a­
lownicze skały, z rozsianymi po nich, niezmiernie 
wysokimi domami, z których okien powiewała 
wszędzie susząca się w ten sposób bielizna. Pod 
nim roiło się od okrętów i czółen, bałwany roz­
bijały się o skały, tryskając białą pianą, a tam —

HOFA pasta do obuwia 
pasta do metali 
knotki do lampek oliwnych 1 wyrobami

są zawsze najlepszymi Kupując te wyroby uważać, aby nie dostać za te same 
*■ I * • pieniądze w podobnych pudełkach innych lichych na-

p O l S k i m i  śladownictw, a tylko z napisem

Stanisław JCof w JCrakowip.
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m itetu grunwaldzkiego w Krakowie trzy tysiące 
koron (trochę za mało, jak  na Lwów — Kraków 
daje 60.000 K.).

Wieczorek grunwaldzki w Podgórzu.
Dnia 1 bm. urządziliśmy wieczorek Grunwaldzki 

o ozem już „Gazeta Powszechna" przychylną 
wzmiankę umieściła.

Ponieważ sala szkolna, w której wieczorek się 
odbył, nie jest dość obszerną, musiało bardzo du­
żo osób, przybyłych później, powrócić do domu.

Obecnie na usilne żądanie wielu rodziców i 
szerszej publiczności, urządzamy wieczorek poraź 
drugi. Odbędzie się on dnia 11 bm. w sali pod­
górskiego „Sokoła*; początek o godz. 7 wieczór. 
Program  wypełnia: kantaty, deklamacje i odegra­
nie sztuki „Nawrócony*, napisanej przez p. Ma- 
rjana H arw atha. Ceny biletów bardzo niskie. Do­
chód przeznaczony w równych połowach na dar 
grunwaldzki i dla biednych dzieci szkolnych.

Wieczorek zakończy się o godz. 9, a więc goście 
krakowscy będą mogli powrócić na czas tram w a­
jem do domu.

Z życia krakowskiego.
Zagrożone dzieło Matejki.

Niedawno doniesiono, że księgarz wiedeński Per- 
les pragnie sprzedać za 10 tysięcy koron kilkadzie­
siąt rysunków Jana Matejki, przedstawiających 
wszystkich królów polskich. Kupcy na rysunki te już 
są, ale nie Polacy.

Bolesną byłoby rzeczą, gdyby wizerunki wszy­
stkich królów polskich, dzieło największego nasze­
go malarza, zamiast ozdobić z czasem ściany Mu­
zeum Narodowego na Wawelu, dostały się w ta ­
kie ręce, z którychby może już n igdy do Polski 
nie wróciły.

W ykupić rysunki Matejki powinno społeczeń­
stwo polskie, któremu sam właściciel pierwszeń­
stwo kupna zostawia, a nie jakakolwiek prywatna 
osobistość, która dziś może dzieło Matejki kupić, 
a jutro go znowu innej prywatnej osobie sprze­
dać.

Jeden z docentów Wszechnicy Jagiellońskiej rzu­
ca myśl, aby drogą składek publicznych zebrać 10 
tysięcy koron i kupić drogocenne dla nas dzieło 
Matejki dla Muzeum Narodowego w Krakowie.

Zrobił on też dobry początek, zobowiązując się 
do złożenia czterdziestej części potrzebnej kwoty, 
tj. 250 koron do rąk dyrektora Muzeum Narodo­
wego w Krakowie z chwilą, gdy suma publicznych 
zobowiązań dosięgnie 5 tysięcy K.

Myśl powyższa zasługuje ze wszech miar na po­
parcie. Znajdą się niewątpliwie w kraju ludzie 0- 
łiarn i, którzy składkowo to dzieło pamiątkowe 
wielkiego mistrza, m alarza-poety Grunwaldu, dla 
W awelu nabędą.

Gdyby ta  piękna myśl przyjąć się miała, nale­
żałoby zcentralizować subskrypcję w ręku dyrekto-

het — dalej — od spokojnej, ciemno-niebieskiej 
płaszczyzny odbijał poważny, olbrzymich rozm ia­
rów ham burski okręt. Tutaj też spotkał Malmar 
owego wychodźcę, z którym się dziś był poznał 
we wagonie. Na jego ramieniu w sparła się wysoka 
-dziewczyna o okazałej postaci i ciemnych, dokoła 
głowy obwitych warkoczach oraz wielkich, czar­
nych oczach. Młodzieniec poznał również lekarza, 
a  ukłoniwszy mu się uprzejmie, rzekł:

—  Oto — proszę pana — jest moja Gina. I 
cóż? Czyż nie mam być z niej dum nym ? Naj­
dłużej za rok będę m iał już tyle, że będzie m o­
gła przyjechać do mnie.

Skinęła głową energicznym ruchem.
— Tak, Luigi, skoro mnie wezwiesz, przybędę 

do ciebie zaraz.
Przytulił ją  do siebie.
—  W yobraź pan so b ie ! Ona mieszka u rybaka 

Pantaleoniego, a wnuk tegoż uroił sobie, że 
się z nią ożeni. Taki próżniak zuchwały, nicnie- 
roba, który włóczy się po całych dniach po Yia 
di Circonvallazione, a potem — do późnej nocy— 
siedzi w porcie, z rybakami, m ?jtkam i i roznosi- 
cielami węgla i nic, tylko pije i gra. Ale go za- 
rznę, jak cielę, skoro mi w drogę włazić riie prze­
stanie.

Gina starała się go uspokoić.
— Masz słuszność, że go nienawidzisz. Możesz 

jednak b jć  zupełnie spokojnym, bo i ja  nim 
gardzę.

— Wiem o tern, moja droga — rzekł czule.— 
Jesteś mi w ierną ; dow.odłaś t( go niejednokrotnie. 
Wszakże od M  już znosisz nędzę, a mnie się nie 
chcesz sprzeniewierzyć.

Tak rozmawiając doszli do położonego niedaleko

ra Muz. Nar., dra Kopery, i stam tąd kom unikata­
mi ogłaszać rezultaty.

Wjborj do Rody miejskiej
z okręgów wyborczych: Zakrzówek z Kapelanką, 
Dębniki, Pół wsie Zwierzynieckie, Zwierzyniec i 
Czarna Wieś odbędą się:

16 b. m.
a z okręgów wyborczych: Nowa W ieś Narodowa, 
Łobzów, Krowodrza obwód I i II, część Prądnika 
Czerwonego z Olszą i Część Prądnika Białego, 
oraz Grzegórzki-Piaski

16 b. tu.
W ybory odbędą się w gmachu M agistratu w lo­

kalach  poniżej szczegółowo uwidocznionych i trwać 
będą od godziny 9 rano do 1 w południe i od 
godziny 8 do 5 po południu.

A mianowicie odbywać się będą wybory z o- 
kręgu wyborczego:

Z a k r z ó w e k  z Kapelanką: w drugiej sali Ma­
gistratu (gmach Magistratu, I. p. wchód od  ko­
ścioła OO. Franciszkanów.

D ę b n i k i :  w Sali konferencyjnej Magistratu
(gmach Magistratu, I. piętro, schody główne).

P ó ł  w s i e Zwierzynieckie i Zwierzyniec: w sali 
obrad Rady m iasta (gmach M agistratu, II. piętro, 
schody główne).

C z a r n a  W i e ś  z K aw ioram i: w Sali konfe­
rencyjnej Rady m iasta (gmach M agistratu, II. p., 
schody główne).

N o w a  W i e ś  N a r o d o w a :  w sali konfe­
rencyjnej Magistratu (gmach Magistratu, I. piętro, 
schody główne).

portu hotelu, w którym zamieszkał był lekarz. 
Pragnął już udać się do swego pokoju.

— Źle pan czynisz —  rzekła Gina — powinien 
pan raczej popłynąć teraz łódką na morze. Cóż 
to za wspaniały widok, kiedy latarnie morskie 
rozprzestrzeniają swe światło wśród ciemności, a 
tysiące świateł z miasta, jak  gwiazdy migocą! 
Toż pan zapewne jesteś arty stą?  —  zapytała 
ciekawie.

— Nie, jestem  lekarzem.
— O, tak, wiem — zawołała żywo. — Tam, 

na północy, tylu jest chorych. Widać ich tu  w 
zimie. Przybywają do nas, aby się leczyć. Niektó­
rzy też wracają zdrowi do domu. Ale my, bieda­
cy, giniemy z nędzy i niedostatu.

— Tak, niestety — dodał Luigi — i oto też 
przyczyna, dla której opuszczamy naszą ojczyznę. 
Zatrzymujemy jednak zbyt długo pana doktora. 
Dobrej zatem nocy, mój Panie, a  wspomnij też 
nanas k iedy!

Skłonił się, uniósł czapkę w powietrze, Gina 
dygnęła ładnie, poczem oddalili się oboje. Fryde­
ryk Malmar zaczął rozważać, czy nie byłoby roz­
sądniej, zamiast iść do hotelu, usłuchać rady Gi­
ny. Powietrze ochłodziło się, lekki wiaterek wio­
nął od morza, a po milknących zwolna szmerach 
i krzykach — zaległa wokoło uroczysta cisza. W y­
soka latarnia morska wysyłała jasne swe światło 
ku morzu, a lśniące i migocące przepysznie gwia­
zdy tam — na ciemnem sklepieniu — wydawały 
się jakimś —  bardzo oddalonym — dalszem cią­
giem owych wielu elektrycznych świateł, bły­
szczących w porcie i dalej jeszcze w ulicach. Ci­
cho było na okrętach, a cichutko tylko igrały 
niestrudzone n gdy bałwany, uderzające wciąż o 
skały.

Ł o b z ó w :  w lokalu Biura prezydjalnego Magi­
stratu  (gmach Magistratu, 1. p., wchód od kościo­
ła  OO. Franciszkanów, pierwsze drzwi na prawo.

K r o w o d r z a  obwód I .iI I .:  w sali obrad Rady 
m iasta (gmach Magistratu, II. piętro schody głó­
wne).

Część P r ą d n i k a  C z e r w o n e g o  i Olszy i 
Część Prądnika Białego: w sali konferencyjnej 
(gmach Magistratu, II. piętro, schody główne).

G r z e g ó r z k  i-P  i a s k i: druga sala konferencyj­
na Magistratu (gmach M agistratu I. piętro, wchód 
od kościoła OO. Franciszkanów).'

W yborami będą kierowały Komisje wyborcze, 
złożone: a) z 8 radców miejskich, przez Radę m ia­
sta do tego przeznaczonych, oraz b) z 2 członków 
z grona wyborców, bez względu na ilość osób, w 
sali wyborczej obecuych, przez wyż wydelegowa­
nych radców zaproszonych.

W stęp do lokalu wyborczego m ają tylko wybor­
cy, uprawnieni do głosowania w któremkolwiek ko­
le wyborczem. Głosowanie odbywa się pisemnie 
kartkam i głosowania, które zawierać m ają tyle na­
zwisk, ilu członków Rady miejskiej odnośne Koło, 
oddział lub okręg wyborczy wybiera. W  razie, 
gdyby głosujący większą liczbę nazwisk oddał, li­
czeni będą tylko pierwsi z kolei aż do dopełnie­
nia przeznaczonej cyfry. Reszta oddanych głosów 
jest nieważna. Głos ważnie tylko na urzędowej 
karcie głosowania i w urzędowej kopercie, opa­
trzonych pieczęcią Magistratu, oddać można. Gdy­
by koperta zawierała więcej wypełnionych kart 
głosowania, wszystkie są nieważne.

Z miasta.
W sprawie studjów zagranicą. Zarząd stowarzy­

szenia młodzieży polskiej „Bratnia Pomoc" w Belgji 
podaje za naszem pośrednictwem do wiadomości osób 
interesowanych, że wzorem lat ubiegłych udziela 
wszelkich informacji, dotyczących wyższych studjów 
naukowych we wszystkich uczelniach i uniwersytetach 
w Belgji. Listy wraz z opłatą w wysokości 2 fr.— 2 
koron— 2 marek— 80 kop. zwracać prosimy do istnie­
jącego przy stowarzyszeniu „Biura; informacyjnego* 
pod adresem: Liege (Belgiąue) rue des Eemptars 5, 
Mr. A. Czaplicki.

Związek zawodowy aktorów polskich. W piątek 
10 bm. o godz. 8 i pół popoł. odbędzie się w sali 
przy ul. św. Tomasza 1. 37, 1 p. pierwsze Walne 
zgromadzenie zatwierdzonego przez namiestnictwo 
Związku artystów i artystek teatrów polskich. Porzą­
dek dzienny obejmuje: Zagajenie posiedzenia i odczy­
tanie statutu. Ukonstytuowanie się w myśl postano­
wień wprowadzonych tj. wybór Zarządu, Komisji kon­
trolującej i Sądu polubownego. Uchwalenie wpisowego 
i wkładek. Powołanie do życia filji we Lwowie. 
Wnioski. Komitet Organizacyjny wydał odezwę de 
wszystkich artystów scen polskich, w której powołu­
jąc się na ważność nowego Związku, nprasza o liczne 
przybycie.

Z teatru miejskiego. W piątkowem przedstawieniu 
„Pana Jowialskiepo" Fredry, rolę tytułową wykona p. 
Solski, panią Jowialską —  będzie p. Wolska; p. Zel­
werowicz odtworzy jedną z najświetniejszych swoich 
ról, szambelana. Szambelanową gra p. Słnbicka, Ja ­
nusza p. Sobiesław. Helenę wykona po raz pierw­
szy p. Barwidska, Ludmira —  Leszczyński, Wikto­
ra — p. J. Węgrzyn.

Teatr ludowy w Parku krakowskim. Kraków nie 
pamięta, by kiedy sztuka utrzymała się tak długo na 
afiszn, jak „Ułani Księcia Józefa". I wczorajszo 
przedstawienie było dowodem, że „Ułani" dłnższy czas 
nie zejdą z repertuaru. Dziś więc i jutro znowu „U- 
łani Księcia Józefa*. W sobotę „Pajacyki" operetka 
W. Rapackiego. Jestto wyśmienita parodja „Pajaców* 
grywana przed laty z wielkiem powodzeniem na sęe- 
nach warszawskich. Zakończy wieczór „Bęben" Offen­
bacha, bardzo wesoła operetka. W obydwóch operet­
kach grają pp.: Adolfina Zimajer i Helena Rapacka.

Wycieczki szkolne w Krakowie. W dniu wczoraj­
szym przybyło do Krakowa w towarzystwie nauczy­
cielek kilka wycieczek dziatwy szkolnej z Tenczynka 
i Rudawy. Wycieczki, które oprowadzali członkowie 
Sekcji oprowadzenia TSL. zwiedziły zabytki naszego 
miasta. Dziatwa nbrana w piękne stroje krakowskie 
budziła powszechny podziw.

Wycieczka Polek z Kijowa. Sekcja pedagogiczna 
Koła kobiet Polek w Kijowie organizuje wycieczkę 
krajowoznawczą młodzieży do Galicji. Wycieczka wy­
ruszy z Kijowa 17 lub 18 bm. Marszruta ułożona 
jest w sposób następujący: przez Żmerynkę, Nowosie- 
licę do Czerniowiec, przez Kołomyję, Delatyn do Wo- 
rochty i Żabiego; stąd do Jaremcza i Mikuliczyna. 
Dalsza droga prowadzi przez Stanisławów, Stryj, Dro­
hobycz, Borysław, Chyrów, Sanok, Krosno, Odrzykoń,

Wszystkim polskim roilzinom 
polecamy jak najgoręcej. domieszkę
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barnów, K r a k  6 w, Wieliczka; daleń Cieszyn, wieś 
WieU i źródła Wisły na Baraniej górze, Żywiec, Za­
kopane, następnie Dunajcem przez Pieniny, Śzozawni- 

Krynica, Lwów. Ze Lwowa przez Radziwiłłów po- 
Jfrót do Kijowa. W  wycieczce wezmą udział i starsi
* młodzież.

»Smichowski« klub footbalowy z Pragi w  Kra-
o !®* W niedzielę 12 bm.| rozegra klub sportowy 

jSmichow“ z Pragi match fottbalowy z „Wisłą I “. 
Natch ten stanowi punkt kulminacyjny bieżącego se­
zonu daje bowiem krakowskim sportsmenom sposo­
bność zobaczenia jedynej w swoim rodzaju precyzyjnej 
Jjty jaką się poszczycić może jedna z najświetniejszych 
J^kyn footbalowych. Celem uniknięcia natłoku przy 

na Błoniach będą bilety wstępu na match sprze­
dawane po znacznie zniżonych cenach w magazynie 
■Portowym „Auto* przy placu Szczepańskim, zaś w 
**ied matchu od godz. 4 przy kasie na Błoniach. Bi- 

dla członków wydawane będą tylko w krajowym 
związku turystycznym w „Pałacu Spiskim* codzien- 

od godz. 4 — 6 wieczorem po cenaeh niższych niż
*  kasie na Błoniach. Początek matchu punktualnie o 
kodz. 5-30 po południu. Skład drużyny czeskiej poda- 
ty będzie w programach.

Książeczkę legitymacyji ą5 z kasy dla chorych po­
mocników przy Stow. krawców w Krakowie na na- 
*^i*ko Antoniny Marcinek znaleziono' wczoraj na ul. 
krowoderskiej. Odebrać ją można w Administracji „Ga­
loty Powszechnej* Florjańska 32.

Porzucone dzieci. W dniu 16 lutego br. porzico- 
p° w poczekalni Miejskiego Biura ubogich, przy ul. 
“oselskiej 1. 9 na II p. dwóch chłopców, niewiadome­
go nazwiska i pochodzenia.

Starszy z nich, liczący 6 do 8 lat, wzrostu śre- 
jOlogo, blondyn o oczach niebieskich z bielmem na 
•donicy lewego oka, ubrany był w bluzkę niebieską w 
oiałs paski, z kołnierzem marynarskim i spodenki sza-

W kratkę, w czarne pończochy i buciki sznurowa- 
podarte, oraz w czapkę z dnem niebieskiem, ob­

wiedzioną imitacją czarnego baranka. Młodszy, liczą­
cy 3 do 5 lat, szatyn, szczupły o oczach czarnych z 
■mcem na prawym policzku, zbiedzony nadzwyczaj, u- 
*£any był w białą sukienkę w pasy niebieskie i blu- 

* dziewczynki koloru niebieskiego i czarnego w 
w pończochy czarne i buciki zapinane na gu­

mki.
Pomimo dłuższych badań i obserwacji tychże chło­

pców, wobec ciągłej zmiany zeznań z ich strony, nie 
zdołano się od nich o ich pochodzeniu nic dowiedzieć, 
Przeto magistrat uprasza każdego, ktoby posiadał ja- 
*ie wiadomości o pochodzeniu tych dzieci i o ich ro, 
dzicach, aby zgłosił się do VIa. Wydziału magistratu 
ji- Poselska 1. 9, II p, w godz. urzędowych od 8 do
* Po południu.

Ucieczka włamywacza. Edward Świderski, 18-le- 
toi włamywacz z Warszawy, aresztowany przed paru 
^aiami na ulicy Sławkowskiej, osadzony został tym- 
J*asowo w areszcie miejskim przy ulicy Skawińskiej. 
®ziś rano, gdy go wraz z innymi więźniami odprowa­
dzano „pod telegraf'', wyrwał się obok Zamku eskor­
tującym go policjantom i umknął w stronę Kazimierza. 
Natychmiast wysłano za nim pogoń, złożoną z kilku 
djontów i żołnierzy policyjnych, którzy zbiega energi* 
CZQie poszukują.

Niefortunny cyklista. Henryk Hilfstein, 19-letni 
Pomocnik jubilerski, urządził sobie wczoraj wieczorem 
Przejażdżkę na rowerze. Chcąc minąć przejeżdżający 
*óz, skręcił w bok tak niezręcznie, że spadł z rowe-

przyczem potłukł się ciężko i doznał ran na gło­
s ie . Zgłosił się tedy na stację ratunkową, która go 
opatrzyła.

Repertuar teatrów krakowskich

P O D G Ó R Z E .
Gasiciele „oświaty*. Markus Birnbaum, 18-letni 

z Krakowa i Chaskiel Schainowitz, 19-letni monter, 
przechodzili wczoraj wieczór przez ulicę Wawrzyńca. 
A ponieważ się im zdawało, że jest zanadto jasno, 
przeto wdrapywali się na latarnie i gasili światło tak, 
że wkrótce na nlicy zapanowała zupełna ciemność. Ale 
sami najgorzej na tem wyszli. W ciemności bowiem 
natknęli się na „władzę*, która ich aresztowała i od­
stawiła do ciemnego więzienia policyjnego.

Urwisze. Jan Łacheta, 17-letni złodziej z Dąbia i 
towarzysz jego Jan Pająk wraz z dwoma jeszcze an- 
drusami kręcili się wczoraj koło magazynów wojsko­
wych przy ulicy Kącik, prawdopodobnie, aby co u- 
kraść. Kiedy ich stojący na warcie żołnierz wezwał, 
aby się oddalili, ulicznicy obrzucili go gradem kamie­
ni i obelgami. W tej chwili jednak zjawił się policjant 
Kasprzyk, który Łachetę przytrzymał, towarzysze zaś 
jego zbiegli.

Awanturniczy pijak. Błażej Słowik z Bierzanowa 
zalał sobie wczoraj porządnie pałkę w jednej z knajp, 
a następnie chciał fjakrera wrócić do Bierzanowa. Po­
nieważ zaś żaden z fjakrów nie chciał z nim jechać, 
przeto Słowik wszczął z nimi kłótnię, a następnie 
bójkę, w której prócz fjakrów oberwało się nieco gu­
zów także najspokojniejszym przechodniom. Jeden z nich, 
Jakób Halbbrenner, potrącony silnie przez Słowika, 
zaczął z nim awanturę i uderzył go w twarz. I tak 
awantura przeciągnęłaby się jeszcze dłużej, ale zjawił 
się policjant, który Słowika odprowadził do „ula*, a 
Halbbrener umknął z plaeu boju.

(od 9 bm. do 16 bm.)

miejski ludowy

^Wartek Cierpki owoc Ułani ks. Józefa
piątek Pan Jowialski 5)

Sobota Straszny Dwór
Pajacyki — Bęben 
Na Rajskiej:
Z biegiem fal

^  po poi. Czar walca Ułani ks. Józefa

§  . wiecz. Opow. Hoffmana
Pajacyki —  Bęben 
Na Rajskiej: 
Zbiegiem fal

^oniedz. [ Madame Butterfley Pajacyki
Wtorek | Manewry jesienne Ułani ks. Józefa
Środa 1 Carmen
Czwartek Rozwódka

B. GABfiJELS*A —  Kraków - - kupuje, sprzedaje
1 najmuje fortepjany, pjanina, harmonje i pjanjoie 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go­

tówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Kronika prowincjonalna.
Rezygnacja ks. Pastora. „Głos Narodu* otrzymał 

wiadomość, iż poseł ks. Pastor ma zamiar złożyć 
mandat do Rady państwa z okręgu: Jasło-Gorlice-
Grybów-Biecz. O mandat ten stara się prof. uniwer­
sytetu krak. dr. Leopold Jaworski.

Dar Gawalewiczowej. P. Gawalewiczowa, żona 
niodawno zmarłego powieściopisarza nadesłała na ręce 
Rady miejskiej we Lwowie pismo, w którem dla miej. 
Muzeum we Lwowie ofiarowuje portret Gawalewicza 
pędzla Stan. Lenza, szereg obrazów artystów pol­
skich, oraz wieńce, które wręczono Gawalewiczowi za 
jego zasługi i szereg szarf od wieńców, wręczonych 
mn tak za życia, jak i złożonych na trumnie. Dary 
te będą zawieszone na osobnej ścianie Muzeum miej­
skiego, jako pamiątka po śp. Gawalewiczu.

Prawo publiczności dla gimnazjum. Minister oświa 
ty udzielił pierwszej klasie prywatnego gimnazjum 
z polskim językiem wykładowem Towarzystwa szkoły 
średniej w Horodence prawo publiczności na r. 1909/10.

Mianowania w  szkolnictwie. Rada szkojna krajo­
wa zamianowała w szkołach ludowych: Wład. Glin-
ąkiego w Łańcucie, Hel. Łabiankę w Spytkowicach, 
St. Markiewicza i Józ. Markiewieżową ^w Brzezinach, 
Stef. Kościńską w Trzebini, Julję Majerównę i Jadwi­
gę Gauszerównę w Żywcu, Wład. Capiego w Niżnio- 
wie. Nauczycielami kierującymi 2 -klas.: Baz. Dzikow­
skiego w Dachnowie, Grzeg. Niedzielskiego w Rogó- 
żnie, Jana Stachnika w Oaiece. Nauczycielami i nauczy­
cielkami szkół 2 -ki.: Klem. Richterównę w Sokołowie, 
Agu. Szandrowską w Żurowej, Jana Czornysza w Hru- 
szowie, St. Fulińską w Skomielnie białej, Józefa El- 
wera w Złotnikach, Piotra Maksymczuka w Burdja- 
kowcach, Leona Królickiego w Ochotnicy „na Jam­
nem", Marję Gnrowską w Wołczyńcu, Joannę Sta- 
chnikowfe w Ociece. Nauczycielami szkół 1-klas.: Jana 
Buławę w Pewli wielkiej, Jana Rabczaka w Homrzy- 
skacb; przeniosła: Ludw. Frankowską w Husiatynie do 
Tyśmienicy, Wandę Siarczyńską z Stasiowej Woli do 
Ludwikówki, Dan. Hrycana W Samkach średnich do 
Stasiowej Woli.

Echa morderstwa. Przed kilku dniami spełniono 
we Lwowie morderstwo za rogatką janowską na Fran­
ciszku Konieczkowskim. Morderstwa tego dokonał Dy 
mitr Pryma, który zb egł, a dowiedziawszy się, że 
żandarmerja go poszukuje, powiesił się w lasku pod 
Lwowem. Zwłoki odesłano do zakładu medycyny są­
dowej.

Z Umanowy otrzymujemy wyjaśnienie w sprawie 
ostatniej korespondencji, że autor nie miał na myśli 
wymieniając znanego z ułożenia listy wyborczej ra­
dnego Dąbrowskiego, lecz kogo innego, że wyraz „ma- 
cher* tylko przez pomyłkę się zakradł, oraz że awan 
tura, jaka miała miejsce Da posiedzeniu Rady gmin­
nej miała za podstawę nie osobę burmistrza, lecz oso­
biste niesnaski między radcami Wątrobą a Zieliń­
skim.

Nowa stacja telegr ficzna. Z dniem 13-go bm.

otwartą zostanie przy urzędzie pocztowym w Wodni­
kach (powiat Stanisławów) stacja telegraficzna z ogra­
niczoną służbą dzienną.

Włamanie w Limanowy. Dnia 6 bm. o godzinie 
11 w nocy zakradł się niewyśledzony dotychczas spra­
wca do domu p. Kutyńskiego i w obecności dwojga 
śpiących osób zabrał ubranie i buty, które porzucił. 
Ponadto próbował szczęścia w innych domach, ale to 
mu się z powodu obecności w domu właścicieli 
udało. Sprawcy kradzieży nie sprawdzono.

nie

Pożar. W wili p. Lorenza powstał z niewiadomych 
przyczyn pożar, który jednak na czas spostrzeżono i 
ugaszono; szkoda nieznaczna.

Pod adresem Dyrekcji skarbu. Mieszkańcy Cha- 
bówki zwracają się z prośbą do dyrekcji skarbowej o 
rozpatrzenie i uwzględnienie takiej sprawy. Jest tu 
parę trafik, które zobowiązane są trzymać i stemple 
Ponieważ na tem jest mały zarobek, więc nikt nie 
ehee ich trzymać. Klausner dostał świeżą trafikę a 
względnie wydarł ją innemu, mimo, że tuż obok w 
drugim domu mieliśmy już trafikę u]Vog!a. Więc ma­
my teraz dwie trafiki razem (oprócz paru innych). 
Jeżeli kto chce kupić stempel to trzeba gonić do Rab­
ki a jak tam czasem braknie (co się bardzo często 
zdarza) to jedź bracie do Jordanowa albo do Nowego 
Targu.

Sprawa konctsji szynkarskich. Ta sprawa i unac 
jest bardzo aktualną. Radny tutejszy Adolf Plessner, 
dotychczasowy poddzierżawca propinacji, postanowił 
wytężyć wszystkie siły, aby koncesję na szynk otrzy- 
msć. Ludność jest stanowczo przeciwna, aby Plessner 
miał szynk dalej prowadzić. Karczma ta będzie w 
dalszym ciągu widownią bójek i rozsadoikiem demora­
lizacji. To najsmutniejsze, że w naszej Radzie gmin­
nej znalazło się ośmiu takich, którzy gorączkowo pra­
cują nad tem, by Plessnerowi zapewnić zwycięstwo w 
walce o uzyskanie koncesji na wyszynk. Jeżeli już 
mowa o Plessuerze, to nie zaszkodzi nadmienić, że 
obchodzi on się z ludźmi po grubjańsku a nawet ich 
czynnie znieważa. W nocy z 31 maja na 1 czerwca 
pobił on kolejarza Jana Mierzwę tak silnie, że lekarz 
uznał go przez 14 dni niezdolnym do pracy. Plessner 
aby mu to nie robiło przeszkody w sprawie udzielenia 
koncesji, załagodził go za 20 kor. i 25 litr. piwa, 
wyrwał mu świadectwo lekarskie i potargał go na 
strzępy.

Niźankowice.
Sprawa buda wy szkoły. W zeszłym rokn wy­

stawiono tu cegielnię najnowszego systemu, a obecnie 
ma stanąć budynek piętrowy szkoły 5-eio klasowej. 
Życzeniem byłoby tylko, aby budowę drogą oferty od­
dano przedsiębiorcy, któryby dawał gwarancję, że ro­
botę wykona rzetelnie. Równocześnie byłoby bardzo 
pożądanem, aby Rada szkolna krajowa obsadziła wa­
kującą posadę kierownika jednostką, któraby potrafiła 
dotychczasowe anormalne stosunki w szkole usnnąć.

Koncesje szynkarskie. W zeszłym miesiącu obra­
dowała Rada gminna nad koncesjami szynkarskiemi. 
Z 20-tu podań poleciła Rada starostwu 4 szynkarzy 
do uwzględnienia i mimo, że podawali się uczciwi ka­
tolicy, wybrano samych żydów, a co gorsza, że mię­
dzy jednego, którego szynk jest obskurną norą kar- 
ciarską i miejscem częstych bijatyk i awantur, co już 
niejednokrotnie było w gazetach podnoszone.

Siewca nienawiści narodowej. Tutejsi obywatele 
w połowie Polacy i Rnsini żyli do niedawnego czasu 
w zgodzie; tworzyli wspólną straż ogniową, mnzykę 
strażacką, aż dopiero, gdy zaczęły napływać tu różne 
radykalne prądy, stosunki się zmieniły, a nawet bar­
dzo zaostrzyły. Jednym z najświeższych takich agita­
torów jest niejaki Poloński, podurzędnik kolejowy, 
który cały wolny czas, najczęściej po nocacb, poświę­
cę podżeganiu Rusinów przeciw Polakom, Możeby pan 
dyrektor Rybicki zechciał wglądnąć w tę sprawę i te­
go gorliwego pracownika zająć gdzieindziej pożyte­
czniejszą dla koleji pracą,

Z ruchu Towarzystw. Niedawno założone tu To­
warzystwo gimnastyczne „Sokół* zaczyna się pomyśl­
nie rozwijać. Mamy już 16 umundurowanych Sokołów; 
często odbywają się przedstawienia, zebrania towarzy­
skie, a gdyby tak tut. mieszczaństwo poczuwało się 
do obowiązku należenia do „Sokoła" i wstąpienia w 
szeregi ćwiczących, mogliby członkowie „Sokoła" w nie­
długim czasie oprzeć się we własnym gmachu, bo jnż 
na ten cel gromadzi Wydział fandusze.

Koło T. S. L. mimo ożywionego jak najlepszemi 
chęciami zarządu daje bardzo słabe oznaki życia; w i­
nę ponoszą tu osoby, które najbardziej powołane do 
pracy nad podniesieniem oświaty, od tej pracy całkiem 
się nsnwają.

M o n ce sjt?  ust n iir& e iin ^  M u r t  o k r y t o w j c l i
Polskie Tow. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3.na wszystkie porty północne 

i południowe otrzymało
sprzedawać je będzie 

niebawem.
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W ybory do Rady gminnej. W niedługim czasie od­
będą się tu uzupełniające wybory do Rady gminnej, 
lecz — jak zwykle — nie obejdzie się i tym razem 
bez walk partyjnych; gdyby mieszczaństwo przejrzało 
i nie dało się wodzić za nos kilku agitatorom żydow­
skim, możnaby do Rady wprowadzić jednostki młode, 
postęp' we, któreby swą pracą mogły się przyczynie 
do wprowadzenia gospodarki gminnej na racjonalne 
tory. Zyskałoby na tem przedewszystkiem nasze mie­
szczaństwo. Oset.

Policjant mordercą.
Stanisławów, 3 czerwca.

W Knihininie górze, przedmieściu Stanisławowa, 
obiegła w nocy z niedzieli na poniedziałek strasz­
na wieść o zabójstwie, jakiego dopuścił się poli­
cjant Mojżesz Kriegel na 21-letnim Ferdynandzie 
Zającu, czeladniku murarskim. Fakt ten okazał się 
tem straszniejszy, że ofiarą padł człowiek zupeł­
nie niewinny i spokojny, który do chwili swej stra­
sznej i nieprzewidzianej śmierci nie dał nigdy po­
wodu do najmniejszego zajścia.

Krytycznej nocy, około godziny 10-tej, Zając 
zwabiony krzykami i hałasami, które wyprawiali 
jacyś weseli młodzieńcy, powracający z hulanki, 
wybiegł przed dom. W  tej chwili przypadł do 
niego policjant Kriegel, a przypuszczając, że sto­
jący jest jednym z uciekających młodzieńców, z 
całą siłą wepchnął weń szablę, prawie po sam ą 
rękojeść i przeszył piersi nieszczęśliwego na wy­
lot.

Niewinna ofiara jęknąwszy z bólu, runęła u 
stóp popędliwego zabójcy — brocząc obficie 
krwią.

Na przerażające jęki zamordowanego wybiegli 
rodzice i znajomi, chcąc chłopca ratować. Nieste­
ty pomoc okazała się bezskuteczną, bo po kilku 
chwilach krew, buchająca z piersi strumieniami, 
zupełnie go upłynęła i nielitosna śmierć pokryła 
jego lica trupią bladością.

Rozpacz rodziców niema wprost granic — to też 
lam ent ich i sąsiadów zbudził prawie cały Knihi- 
nin, a  oburzenie mieszkańców było tak straszne, 
że z trudem udało się powstrzymać ich od wy­
m iaru doraźnej sprawiedliwości — tembardzięj, że 
krewki policjant bardzo często popadał w konflikt 
z tutejszą publicznością.

Straszny ten wypadek wstrząsnął do głębi ca­
lem  miastem, a zbrodniarz spostrzegłszy jaka ka­
ra  czeka go za popełnienie tak strasznego czynu, 
umknął w niewiadomym kierunku i do tej chwili 
nie został odszukany. W  końcu należy dodać, że 
rodzice ofiary byli ludźmi bardzo spokojnymi i p ra­
cowitymi — ojciec jego był robotnikiem w gazo­
wni, m atka zaś trudniła się domowem gospodar­
stwem, czuwając nad wychowaniem ukochanego 
nad wszystko syna.

Plany Zeppelina.
Drezno, 7 czerwca.

W  chwili, gdy oczy wszystkich zwrócone są w 
stronę stolicy Węgrów, na miejsce zapaśników, 
walczących o miano »króla napowietrznego*, sto­
lica saska po raz 5-ty wyczekuje ciekawie i z 
patrjotycznym zapałem  przybycia »wielkiego* hr. 
Zeppelina.

Zeppelin kom m tiL. słychać tu i ówdzie radosne 
wykrzyki rozmarzonych Niemców.

Wielkie, jaskraw e plakaty obiecują żądnym w ra­
żeń Saksończykom zobaczenie wielkiego statku, 
fruwającego nad Elbą. Odtrącając wszystkich swo­
ich współtowarzyszy i pomocników, Zeppelin u- 
biega się sam o zdobycie co raz to większych 
sukcesów, podejmując raz jeszcze wielką podróż. 
Zdobyte laury nie zadawalniają sędziwego hrabie­
go i po zmianie pewnych stron technicznych swe­
go aparatu, podnosi się w powietrze pewien, jak? 
sam  się wyraził ^pomyślnych rezultatów*.

Dotychczasowy „Zeppelin*, charakterystyczny 
swoim ogonem, nadający aparatowi formę ryby, 
schodzi z widowni, i nowy, doszczętnie ulepszony 
balon dostaje stery boczne. Długość z 136 m. na 
144 m. Objętość 16.000 m. kub. Otrzymuje do ­
datkowy 6 cyl. motor o sile 150 koni, czyli ra­
zem 3 motory Daimlera (2 poprzednie po 120) o 
sile 390 koni.

Wszelkie zagrożone strony balonu zamieniono 
na aluminium. Zabezpieczono też nową maszynę 
od działań słońca, wywołujących ulatnianie się 
gazu. W  tylnej gondoli znajduje się teleskop.

Niezaprzeczalnem jest, że Zeppelin godny jest 
szacunku i słusznie nazwany być może gienju- 
szem. W ytrwałość, silna wola cechuje go, pchany 
coprawda instynktem żądzy wielkości. Wyłączenie 
jednakże patrjotyzm u z wielkiego naukowego od­
krycia byłoby stosowne, czego jednakże Niemcy 
nie są w stanie uczynić.

Ironiczny uśmiech i melancholijno-flegmatyczny 
oklask Francuzów, — panów atmosfery — tem 
samem jest już zrozumiały.

Ignorujemy chwilowo poboczne strony i śmiesz­
ne cechy rodaków Zeppelina, ograniczając się je ­
dynie do konstatowania faktów.

Rozbicie się ostatnie balonu dodało Zeppelinowi 
widocznie energji, gdyż z większym, niż dotych­
czas zapałem i energją wziął się do pracy. Naj­
bliższa, bo już we czwartek 9 bm. podróż Zeppe­
lina będzie największą z dotychczasowych.

W  piątek o godz. 3 po poł. będzie oczekiwany 
przez cesarza Franciszka Józefa w Schonbrunn. 
Powrót nastąpi przez W rocław, Drezno — gdzie 
go król saski Fryderyk August III oczekuje. Po­
myślne przebycie określonej m arszruty będzie po­
biciem śmiałego rekordu —  bo przeszło 2.000 
kilometrów.

W szystkie istniejące tu instytucje i związki 
przygotowują się na przyjęcie upragnionego go­
ścia. Król rezerwuje w loży swej w operze m iej­
sce dla hr. Zeppelina, skąd przez miasto udają 
się na bankiet.

Na wielkim placu manewr wojskowych przygo­
towano miejsce dla kilku tysięcy osób, gdzie pu­
bliczność będzie m iała możność obejrzenia zblizka 
balonu. Przywitanie i owacja nastąpi na placu 
przy dźwiękach orkiestry wojskowej; »Deutschland, 
Deutschland iiber alles*! (Sic).

W  chwili, jak  słowa te piszę, dzienniki piszą o 
nowych zabiegach^wolenników Zeppelina. W iara 
w przyszłość jes t Tak silną, że komisja na czele 
której stoi hrabia wprowadza w czyn genialną 
ideę. Mianowicie Akc. Tow. w Frankfurcie nad 
Menem, powzięło na ostatnim  posiedzeniu projekt 
wybudowania hali dla balonu i urządzenie lokal­
nej komunikacji z innemi m iastami niemieckiemi 
mającemi te same zamiary.

Przewozić m a stale 20 osób w elegancko i na 
wygodnie urządzonych miejscach.

Friedrichshafen jako stały punkt Zeppelina jest 
na pierwszym planie — również Hamburg, do 
propagandy, którą przyłącza się Tow. »Hamburg 
Am erika-Linie*.

Napływ zamówień na przejazdy jest podobno 
bardzo duży. Dotychczas obstalowano miejsc na 
sumę przeszło 15.000 m.

Zainteresowanie jest wielkie, i kto wie co nam 
przyszłość jeszcze przyniesie. Tyle jeno, co chwi­
lowo można o tem wszystkiem powiedzieć, doda­
jąc, że jest to jeden z aktualnych tematów, prze­
chodzących z ust do ust pośród ludzi zachodu.

Kotwica.
*

Już po otrzymaniu tej oryginalnej koresponden­
cji nadeszła w ostatniej chwili wiadomość, że Zep­
pelin odroczył swoją jazdę do Wiednia, Drezna 
i t. d. na później.

W  obszernej odezwie wydanej do ludności tłu­
maczy hr. Zeppelin powód odłożenia swego lotu i 
podnosi, że ciężko jest dotknięty tym ciosem i roz­
czarowaniem, jakiego doznał cesarz Franciszek Jó­
zef i ludność Wiednia, Drezna i innych miast, któ­
ra  oczekiwała jego przybycia balonem. Mimo to, 
że wzloty próbnę wydały korzystne rezultaty i 
z największem prawdopodobieństwem można było 
przyjąć, że lot się uda, ze względów sumienności 
wolał jeszcze m otor wypróbować i gdy wszystko 
będzie funkcjonowało nienagannie, gotów przy­
być do W iednia terminu nowego jednakże nie o- 
znacza.

bko, poczem b. miljoner przeniół się do Petersburga* 
gdzie zmarł.

Po śmierci męża pani Murawjew wzięła do siebia 
dra Pancżenkę, który był wówczas w trudaem poło* 
żenią materjalnem i kazała ma na siebie pracować? 
przyczem często go biła.

Pozatem p. Murawjewowa miała kochanka w osobio 
pewnego oficera, za którym pojechała podczas wojnf 
japońskiej na plac boju w charakterze siostry miło* 
sierdzia. Za nią pojechał na wejnę i Panczenko.

Na kilka dni przed zbrodnią po żęła krążyć pogło* 
ska, jakoby pani Murjawew odziedziczyła jakiś spadek* 
Istotnie Panczenko co pewien czas przywoził z Wil* 
na po 100— 200 rubli i oddawał je Murawjewowej* 
WyDajęto willę w letnisku Strielna, a w dzień zbro­
dni kochanek Mnrawjewowej otrzymał od niej znaczną 
kwotę, z którą wyjechał do Kronsztatn.

Mówią wreszcie, że w dzień morderstwa Panczenko 
po zbrodni zamknął się w swoim pokoju i spał przez 
dzień cały, a naogół był niezmiernie przygnębiony. Na- 
zajutrz rano udał się — jak zwykle — na służbę.

Zachodziłoby tu więc pytanie, cży to nie P anczeko  
pod wpływem Mnrawjewowej namówił O* Brien’a d& 
Lassy do zbrodni, z której mieli obaj wyeiagrmć zna­
czne korzyści.

Lekarz —  trucicielem.
Zamordowanie młodego miljonera Bnturlina w Pe- 

tersbuugu, do której to zbrodni przyznał się lekarz 
Panczenko, obfituje w niezmiernie ciekawe szczegóły. 
Szczegóły te wskazują, iż moralnym sprawcą śmierci 
Bnturlina nie jest bynajmniej ks. O’Brien de Lassy, 
lecz raczej niejaka pani Murawjew, której koleje życia 
są bardzo ciekawe.

Córka obywatela ziemskiego z guberni charkowskiej, 
Wasiljewówna wyszła za mąż za właściciela kilku 
majątków, Murawjewa, którego w Charkowie uważano 
prawie za miljonera, a żonę jego za najpierwszą pię­
kność w guberni. Mijjony jednak stopniały bcrdzo szy­

E  zaboru pruskiego.
„Niebezpieczeństwo polskieM. Niemieckie pisma 

hakatystyczne biadają, że Polacy energicznie wiążą 
się w towarzystwa. Tak np. —  roby to - - n a  
wskroś niemiecki powiat tczowski zacieśnia się co­
raz więcej silnem pierścieniem towarzystw pol­
skich i ucisk biednej niemczyzny w tym  powiecie 
coraz bardziej daje się we znaki. Coś przedsię­
wziąć trzeba, lecz na razie „środeeika* brak a to ­
warzystwa polskie powstają tam jak grzyby po de­
szczu. I tak zawiązały się w ostatnim  czasie no­
we towarzystwa ludowe w Lubiszewie, Godzisze­
wie, Malmie i Subkowacb, a oprócz tego zapowie­
dziane jest utworzenie nowych towarzystw ró­
wnież w innych miejscowościach. Skoro dalej tak 
pójdzie, utonie w morzu polskich t warzystw i tak 
już zagrożona niemczyzna na wschodzi*. Dodać 
należy, że powiat tczowski wcale nie jest na  
wskroś niemiecki i nim nigdy nie był.

N A D E S Ł A N E .

Magazyn Konfekcji i Nowości Damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
w KRAKOWIE, Plac Marjacki L. 3. (Rój Rynku głównego).

poleca

Płócienne kostjum y od koron 35 —  Bluzki 

zefirow e i batystowe od koron 5.

Dla PP, Urzędników 10 procent rabatu.

Najświeższe telegramy.
Z Rady państwa/

Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się 
dzisiaj o godzinie kwadrans na jedenastą przed­
południem. Sąd powiatowy karny w Krakowie,, 
cofnął prośbę o wydanie posła Jachowicza.

Po odpowiedzi kierownika ministerstwa rolnic­
twa na interpelacje, przystąpiono zgodnie z wczo­
rajszą uchwałą Izby do dyskusji nad odpowiedzią 
prezydenta ministrów w spranie wysłania podczae 
wyborów do Węgier wojska.

Zanim prezydent Izby udzielił pierwszemu mów­
cy głosu, oświadczył: Będzie na miejscu, jeżeli we- 
zwię panów, by w dyskusji nie zajmowali się we- 
wnętrznemi kwestjami krajów korony węgier­
skiej.

Isto ta kwestji poruszonej pr/.ez interpelację po­
lega na tem, o ile jest dopuszczalnem. by o d ­
działy wspólnej armji używano dla służby bez­
pieczeństwa na Węgrzech i o ile te powołania 
rzeczywiście nastąpiły w celach służby bezpie­
czeństwa. Omawiania zachowania się władz kióL

Poleca się najstarszą założoną w 1872 r. Farbiarnię i pralnię chemiczną

I ♦  ANTONIEGO SZAPKOWSK1EGO, w  KRAKOWIE, ULICA KARMELICKA 20.
Przyjmuje do farbowania, pranis, odczyszczą i wywabia z plam wszelkie wyroby. — Na prowincyę za pobraniem pocztowem.D O
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węg erskiego w tamtejszych sprawach wyborczych, 
specjalnie ataków na tamtejsze władze proszę u- 
fiik^ć. Nie przysługuje nam  do tego tam mniej 
prawo ile, że my także byśmy nie dopuścili do 
tego, by tutejsze wybory w podobny sposób zo­
stały w parlamencie węgierskim poddane pod 
dyskusję.

Jako pierwszy zabrał następnie glos pos. Ko­
rowe.

Wiedań. W  Izbie posłów wnieśli między innemi 
interpelację posłowie Baczyński w sprawie postę­
powania administracji domen i lasów państw, w 
pow. kossowskim w okręgu gospodarczym Szeszo- 
ry  i Zamorski w sprawie rzekomego ukarania kil­
ku leśno - technicznych urzędników adm inistracji 
dóbr i lasów państw, w Galicji.

Trzęsienie ziemi.
Caiitri. Para królewska przybyła tu  wczoraj o 

gndz. 4 rano w towarzystwie ministra robót pu- 
blic nych i zwiedziła szpital oraz ruiny miasteczka. 
Dotychczas wydobyto z pod gruzów 24 trupy. 
Para królewska zwiedziła następnie San Fele, po­
czerń wiócila do Rzymu,

Rzym. „Giornale“ donosi: W  miejscowościach 
dotkniętych trzęsieniem ziemi w Kalabrji. ludność 
urządza procesje, aby odwrócić katastrofę.

Z ostatniej chwili.

Magnacki ślub. Dziś w południe pobłogosławio­
ny został przez ks. pra ła ta Krzemińskiego w koś­
ciele N. P. Marji w Krakowie, związek małżeński 
między Karolem ks. Radziwiłłem z Nieświeża, a 
Izabellą ks. Radziwiłłówną z Balic. Licznemu or­
szakowi weselnemu towarzyszyła strojna banderja 
krakusów z p.’ Władysławem Bogackim w prześli­
cznym stroju krakowskim na czele. Przed kościo­

łem panował natłok i ścisk większy niż podczas 
lajkonika. Komunikacja została zupełnie przerwaną 
wskutek zatarasowania tej części Rynku przez po­
wozy i gawiedź różnego rodzaju, tak, że publicz­
ność spiesząca za interesami zmuszoną była ob­
chodzić cały Rynek na około. To jnż chyba za 
wiele, żeby z powodu ślubu księcia przerywano 
nie tylko pieszą, konną, lecz nawet tram w ajową 
komunikację W. K rakow a.

Ze spraw miejskich. Sekcja ekonomiczna na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła polecić magistratowi 
przyjęcie kontraktu Dyrekcji Inżynferji w Krakowie 
w sprawie wybudowania i subwencjonowania drogi 
fortecznej Podgórze-Dębniki. Następnie uchwaliła udzie­
lić subwencji redakcji czasopisma tecznicznego „Archi­
tekt" na wydawnictwo planów Wielkiego Krakowa. 
Również przyjęła wniosek magistratu o wydanie pla­
ników Wielkiego Krakowa dla użytkn dorożkarzy.

Skargi na kamienicznika. Mieszkańcy domu przy 
ul. Krótkiej 1. 6, żalą się na właściciela kamienicy, że 
do dzisiejszego dnia nie mogą korzystać z wodociągu 
tylko przez trzy godziny, mimo, iż magistrat zezwolił 
na dwurazowe otwarcie knrków wodociągowych a od 
wczoraj mają być cały dzień otwarte. Moieby pan 
właściciel zechciał przeczytać odnośne rozporządzenie 
ogłoszone na plakatach i w miejscowych dziennikach 
i zastosować się do niego.

0 zbrodnię oszustwa. Dzisiaj przed Trybunałem  
przysięgłych w Krakowie pod przewodnictwem 
radcy Ferensa toczyła się w dalszym ciągu rozpra­
wa przeciw Braunerowi, właścicielowi hurtownego 
sklepu z Chrzanowa i jego żonie obwinionym o 
zbrodnię oszukańczej krydy. Oboje podsądni opo­
wiadają szczegółowo całą manipulację z towarami, 
sprowadzanemi do sklepu i tłumaczą przyczyny 
najprzód zachwiania się, a  później zupełnego ban­
kructwa interesów. Zachwianie interesów nastąpiło 
jeszcze przed dwoma przeszło laty. Złożyło się na 
to bardzo wiele przyczyn. Przedewszystkiem na­
stąpiło wówczas obniżenie cen towarów bławatnych. 
Obwiniony tłumaczy, że towary te wskutek tego 
zmuszony był sprzedać niżej cen fabrycznych.

Budowa domów również pochłonęła znaczne 
kwoty i spowodowała upadek sklepu. Na budowę 
domów zaciągać musiał Brauner pożyczki, od któ­
rych trzeba było później opłacać grube pro­
centa.

Wiele innych przedsiębiorstw, prowadzonych 
przez obwinionego, na spółkę z innymi, nie roz­
wijało się należycie, lecz znowu trzeba było do 
nich dokładać.

Wobec takiego stanu rzeczy, bankructwo sklepił 
było nieuchronnem, zwłaszcza, że brak taniego, a 

1 dogodnego kredytu dawał się bardzo często dotkli­
wie we znaki i wprost uniemożliwiał egzysten­
cję.

Obwiniony głosem niepewnym i silnie wzru­
szonym. przerywanym często wybuchami płaczu 
opowiedział o swoim majątku, zaznaczając, że 
stan jego majątku inaczej się przedstawia, niż 
twierdzi to akt oskarżenia.

P rokurator dr Wayda postawił wniosek o prze­
słuchanie znawców sądów z Chrzanowa inż. U r- 
baniczki i bodowniczego Olszewskiego, którzy oce­
niali pozostały majątek oskarżonych.

Obrońcy postawili szereg wniosków o w ezwa­
nie znawców krakowskich oraz o przesłuchanie 
szeregu świadków odwodowych.

Trybunał przychylił się do wniosku prokuratora 
i drugiej części wniosku obrońcy.

W dalszym ciągu przesłuchano szereg wierzy­
cieli Braunera, którzy szczegółowo zeznają odno­
śnie do stosunków, jakie ich wiązały z podsą- 
dnymi.

Rozprawie dzisiejszej przysłuchuje się bardzo 
liczna publiczność, w przeważnej części ze sfer 
żydowskich.

Ponieważ zawezwano w charakterze świadków 
przeszło 30 osób, dlatego potrwa ta rozprawa je ­
szcze co najmniej 3 dni.

F IK M T  K R A JO W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
gułki dr Wooda wyrobu 
itekarza Stanisława Szcze­

pańskiego. .
w Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MIĘSOWICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów, Gró­
decka 30. — Urzą­
dza kompletne mle­
czarnie — maślarnie 

serkarnie.

Fabryki konserw i bu- 
ljonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tutek: 
Tutki

M. P a sch a lskle go
wszędzie do nabycia.

^Drobne ogłoszenia
po 4 bal. od wyrazu.

S Z P A R A G I
W 6 klg. przesyłkach po kor.

—, groszek kor. 4*—, nowe 
kartofle kor. 2-—, karczochy, 
jarzyny i t. d. przesyła za za­

liczką w najprzedniejszej 
jakości

M Gattinon & Co. G orycji
fabryka konserw jarzynowych.
Zastępcy wszędzie poszuk. 

619 1 - 4

UCZEŃ
* dobrego domu z ukończoną 
1 lub 2 realną lub gimnazyaln. 

z n a jd z ie  z a ra z
UMIESZCZENIE

w cukierni lwowskiej 
J. MICHALIK A, Floryańska 45. 
*18 2 - 1 5

I s T O R Y
patyczkowe, ż luzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
mozwijaczem p r a w d z i w i e  
amerykańskim najleps/ej ja­
kości po bardzo przystępnych 
cenach, poleca Fabry a rJet 

I żaluzji pod firmą:
429 WŁADYSŁAW
P ę d z i  w i a t r
Dębniki przy Krakowie, ulica 
Pidgorska L. 16, dom własny. 
Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie.

■ PARYSKI APERITIF —  AMER PIC0N ś w ie c y ■
pobudza apetyt działa tonicznie

i  NA P0RCYE tylko i
■  a w
■ C u k i e r n i  L w o w s k i e j  JANA MICHALIKA £
g  u l .  F lo r ^ a .a ś .s ls s u  4 5 .  j

Letnia 
Kawiarnia i Mleczarnia

w Parku Jordana Juz otwarta.

Lokal na nowo wykwintnie urządzony.
Wyborowa Kawa. —  Doskonała Herbata. 
Mleko słodkie 1 kwaśne, podśmletanle, 

śmietanka I masło 
z plerwszorzędn. mleczarni Łnczanowlcklej.

Szynka. Przekąski.
W razie niepogody P. T. Publiczność 

korzystać może z krytej werandy.
O łaskawe względy uprasza

Jan Bisanz

Illustrowana

E n c y k lo p e d ja  L u d o w a
wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedyi Ludowej" pod 
redakcyą Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel­
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogóle najwybitniejszych sił naukowych

i literackich.
Wyszły już następujące broszury wchodzące w skład tego wydawnictwa:

Jaką być winna Encyklopedya Ludowa? Z. H e ry n g a ...............................—*50
Co da Encyklopedya Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga . . —*50 
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć? Dr. Zofii Daszyńskiej-

Golińskiej......................................................................... ... ...................—’50
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery

Bujwidowej....................................... . *.....................................—-50
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . . . 1*—
Meljoracje rolne, Inż. Stanisława Turczynowicza...................................... —-50
Geograf ja Wacława Nałkowskiego......................................................................1-25
O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego............................. • ..................................1 25
Ogólne zasady hodowli Stefana Boguszewskiego.............................................—-50

i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
Skład główny ni Królestwo: w księgarni M Arcta w Warszawie.
S*ład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnąra w Krakowie. 233

Rsddkcya i Admin stracya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3:

Pompy studzienne, 
transmisyjne, parowe i t. p.

Najlepsza pompa 
w teraźniejszości jest

p o m p a
„Geniat“

z największej i najstarszej 
słowiańskiej fabryki wodo­

ciągów 471

A N T .  K U N Z
c k. nadworny dostawoa
H r a n i c e .  MORAWA.

Kosztorysy i cenniki darmo.
Setki uznsń I Setki uznani

C. k. P A T E N T
nowy cudowny wynalazek dla 
cierpiących na Przepuklinę  
nowy wynaleziony pasek ru- 
pturowy bardzo lekki dla naj­
większego wypadku 12 dkg. 
wagi bez sprężyny lub me­
talu nosi się bez bolu i ra­
dykalnie przytrzymuje prze­
puklinę — Odpowiedź za 
dołączeniem marki odwrotną 

pocztą. 445

M. KAN TO RO W ICZ
Podgórze, Twardowskiego 7.

l/ółko rolnicze w Gorlicach,
poszukuje piekarza na 

kierownika piekarni i jednego 
rutynowanego czeladnika od 

1 lipca 1910. 613

Przy zakupuie"to warówf prosimy powoływać się na

GAZETĘ POWSZECHNĄ.
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Taniej niż w szędzie. 

Znakomite płótna korczyńskie
Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubranie dla 
każdego stanu i na każdą po­

rę roku, poleca:
Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
pod opieką najśw. Rodziny«

Józefa Jórasza 
w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)
Na żądanie posyłam próbki 
darmo i opłatnie. 554

m s a m
Nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego

wyszły następujące broszury:

1) „lllustrow any przew odnik po B ra zylyi*
wraz ze słowniczkiem polsko-portugalskim  i mapkę 
Parany i Ameryki połudn. Cena 80 h.
2) „Mały tłumacz polsko-francuski“

(słownik polsko-francuski oraz francusko-polski z wymową 
dla obydwu języków) oraz wskazówki dla wychodźców 
i mapką Francyi. Cena 80 hal.

3) „Słowniczek polsko-niemiecki“
dla użytku robotników polskich, udających się do krajów 
niemiackich, z wymową wyrazów niemieckich i rozmówka­
mi 4Cena 40 hal.

4) „W skazów ki dla w ychodźców  udających 
się do Am eryki i rozm ówki polsko- 

angielskie*.
Książeczka ta oprócz artykułu z praktycznemi radami dla 
emigrantów udających się do Ameryki (takiemi samemi, 
jakie zawiera „Polsko-Amerykański Kalendarz dla wy- 
chodźcówtt, wydany przez P. T. E.), obejmuje nadto roz­
mówki polsko-angielskie z wymową wyrazów angielskich, 
ułożone tak, by przy pomocy ich emigrant polski mógł 
dawać sobie łatwo radę w Ameryce zaraz po wylądowaniu 
i nie czuł się tam niemową, ze względu na nieznajomość 
jeżyka. * Cena 50 hal.
Wszystko do nabycia w biurze P. T, E. — Kraków — 

Kolejowa 3. (na przesyłkę dołączyć należy 10 h.)

Polsko-Czeska firma

K a r e s z  i  S t o c k i
BREMEN, Bahnhofstrasse 29, 

przeprawia pasażerów de

A 1 E R I K I
i do wszystkich innych zamorskich krajów  po

bardzo niskich cenach
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami 

wprost bez przesiadania się.
Doskonały, zdrowy wikt. 

Rzetelna, uprzejma usługa.
Podróż oceanem tylko 5 ^  dni, cesarskimi pospie­
sznymi okrętam i: «Kaiser Wilhelm ll.“ —  «Kaiser 
Wilhelm der Grosse,,. —  “Kronprinz Wilhelm*. —  

«Kronpnnzes$ n Cecilie* 
Korespondencye we wszystkich językach, 

wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, 
a po otrzymaniu 2 0  Koron zadatku wysyła kartę 

okrętową i dokładne pouczenie do podroży.

K a r e i z  i  N t o c k i
Bremen, Bahnhofstrasse 29.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie.

NAJZDROWSZYM NAPOJEM
są światowo znane wolne od alkoholu

musujące bonbony limonadowe 
Marśnera

(smaku malinowego, cytrynowego, poziomko­
wego, czereśniowego i marzankowego) — dla 
przyrządzenia znakomitego orzeźwiającego wol­
nego od alkoholu napoju. 479

Jedynie 
[ prawdziwe 

z tą 
marką 

ochronną.

Jedynie 
prawdziwe I 

z tą 
marką 

ochronna.

Wszędzie do nabycia, gdzie są ogłoszenia 
z marką ochronną, — którą jest zaopatrzony 
i każdy pojedynczy bonbon.

Roczny wyrób 60 milionów sztuk.
Lu-Sin perfumerye odech. Klairon, najle­

pszy przysmak nowożytny.
Wszelkie rodzaje mlecznych czekolada do 

gotowania i do jedzenia najlepszej jakości, 
najtaniej ofiaruje
Pierwszy czeski akcyjny związek fabryk 
dla w s c h o d n i c h  cukrów i czekolady 

w Król. Winogradach, dawniej

A r M arśnep
Składy: Ul. Ferdynanda (Plasyz), plac 

cława (naprzeciw Primasomj 
Wiedeń VI., Flierbadgasse 4. ‘

Wa-

D o  A m e r y k i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za­
robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 

do od pół wieku istniejącej firmy 409

B. K A R L S B E R G A
w  Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sźtów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki.

Przemysłowcom
rękodzielnikom i wogdle wszystkim, którzy 
cokolwiek mają na sprzedaż lub pragną co 
kupić — zwracamy uwagę na niezmiernie 
dogodne warunki ogłaszania się w „Gazecie 
Powszechnej" (warunki w nagłówku). Pismo 
nasze czytają ludzie z różnych sfer: chłopi 
i surdutowcy, wsie i miasta, z różnych oko 
lic: w kraju i w całem państwie jak i za­
granicą, na wychodżctwie w Niemczech, 
Francji, Włoszech, Rumunji i w Ameryce, 
ogłaszanie się więc takie w .GAZECIE« jest 

dla każdego korzystne.

Jędrzej Krukierek w Krośnie
poleca:

Wszelkiego rodzaju maszyny roinicze: Pługi, brony, 
sieczkarnie, młocarnie ręczne i kieratowe, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, cylindry (trieury), siewniki, bura- 
czarki etc. etc.

Maszyny do wyrobu dachówek cementowych i rur 
betonowych

Sikawki ogniowe dla gmin wiejskich, miast i mia­
steczek. — Pompy studzienne wszelkich systemów.

Kompletne u ządzene młynów włościańskich, moto­
rowych i innych.

Motory ro ne. Najtańsza siła popędowa.
Maszyny do szycia znakomite i tanio, światowej 

sławy marki „Verilas“.
Gramofony i płyty gramofonowe.

Wszelkiego rodzaju artykuły betonowe, dachówki, rury etc. 
filie fabryki betonowej w Rymanowie i Dukli. — Urządza­
nie cegielń kręgowych — plany i kosztorysy. — Wszelkie 

inne maszyny i narzędzia, jakie w świecie egzystują.

Liczne uznania, na żądanie każdemu nadesłać mogę.

Cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane jak* 
to: Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dytf 
dreiiszki, chusteczki do nosa, ręczniki, ścierki, obrusy, 
wety, barchany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe 
fartuszki, sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męski®

poleca Tkalnia Płócien 
Michała MIĘSOWICZA 

w  Korczynie obok Krosna.
Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. — Kto tylko rBt 
jeden zamówił towar z mojej tkalni, ten gdzieindziej p#" 

cien kupować nie będzie.
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polecamy

Konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

j. RfiŻAliSMEGO M ik i  w Bodni.
Wyroby odznaczone już najwyźszemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁA Z IE N N A  liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyń! Jakością f ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczna

CENNIK 
specyalnego składu karpackich k o s

STEFAJNA DOBUSZCZAKA 
W Dolinie (koło Stryja) 

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospo­

darzy przez niesumiennych sprzedawców kos, którzy za 
lichy towar każą sobie drogo płacić — objąłem główne 
zastępstwo karpackich kos najlepszej jakości z marką 
kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich 
kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem namowy ku­
pców po jarmarkach, którzy za swoją tandetę zgarniają 
Waszą krwawicę w swoje w dodatku Wam obce — ręce! 
Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój do 
swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są po­
dwójnie w łoju hartowane Proszę próbować, a nie 
pożałujecie tego!
Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 90
Ceny w koronach: 1 30 1*40 1 50 1.60 1.70 1.80 1.90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.90 2.— 2.10 2.i0
Kto zamó»i 10 kos dostanie jedną. —  20 kos-3 —  50 ko -8  darmo.
Wysyłka za zaliczką lub zapoprzedniem nadesłaniem nale­
ży tości. Kto zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K zadatku. 
Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmur ki, kowadeł­
ka i mfotki po I K. 70 h: para. Sierpy k walskie zębate 
z rączkami po 60. — Brusiki orańskie po 30 h. za sztukę.

Z poważaniem 694

STEFAN DOBUSZCZA& w Dolinie Koło Stryja (Calicya)

M

Popierajmy

PRZYJACIELA LUDU“

Katujcie nieszczęśliwych
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
: ale znakom ity lek , jakimi s ą :

PIG U ŁK I Dra WOODA
: leczą choroby nerwowe, padaczkę :
czyli chorobę św. WTaIentego i t. p.

Tym lekiem ratujcie nieszczęśliwych!
Pudełko tych pigułek kosztuje 5 K. Wysyłki do Ameryki,, 
w kraju i za granicę za pobraniem pocztowem uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu

która ma na składzie wszelkie środki lecznicze. — Zamó­
wienia wyżej 10 koron opłatnie.

Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie.


